|” Ww, BP. UZ SE AEC W 


O Ii LI 


BD W .P.MOW Z - 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne. 


W KRAKOWIE: POCZTĄ (w państwie Austzyackiem): j 
rocznie . « « . . « « . „ . sł. austr. 20 wama to ll TE 
półrocznie . A i wić 66 hy wór BÓR ÓW 
kwartalnie . . « « « » Pe | | (OB HRWANIAINIE | ce 2-0 got 6 
miesigóznie . . e ©. « «> a 9 2 | miesięcznie . . « > y s 2 oont. Xd 


Bióro Administracyi „Czasu* w 
© tudzick was 


5 
Q 


Numer pojedynczy ko 410 centów. 


Kraków 3 Paździe 


S D „ugfolaw” eg 

Minister He'. zagajając sejm połączony 
w. Kopenhadze w d. 28 września rzekł, iż 
gi ędzy Danią a Związkiem nie- 
m jest załatwienia; jeżeliby je- 
iemcy wdawać się chciały w pra- 
rodawstwo krajów królestwa duńskiego nie 
należących do Rzeszy niemieckiej , pokaza- 
łoby się, że nie idzie im o prawa związko- 


Iernika. 


"we krajów wchodzących w skład Rzeszy, 


lecz o niepodległość samego państwa duń- 
skiego, „a tej gotowi będziemy bronić od 
wszelkiego zamachu, pewni będąc, że nie 
będziemy sami jedni.* 

Po za temi wyrazami ministra stoi przy- 
mierze ze Szwecyą. To ostatnie państwo 
nie ma żadnego interesu i żadnego celu 
prowadzić wojny z Niemcami, bo wspo- 
mnienia dawnej świetności szwedzkiej nie 
rozciągają się do posiadania Pomorza; dla 
Szwecyi Rosya tylko dzierżąca fińskie kraje 
jest przywłaszczycielem, ale nie Niemcy. 
Stronnictwo skandynawskie w Szwecji i 
Norwegii pragnęłoby owszem zupełnego od- 
łączenia od Danii niemieckich posiadłości, 
które Danię wiążą ż Frankfurtem, bo ta- 


kowe przeszkadzają jej szukać dla siebie | 


na północy ogniska. Dla tego przymierze 
duńsko-szwedzkie pomimo swojego jawnego 
przeciw Związkowi niemieckiemu celu, nie 
będzie zapewne groźnem dla Niemiec, zwła- 
szcza gdy się zważy, że nie tak łatwo przyjść 
może do wojny między Danią a Związkiem 
niemieckim, jakby to uchwały Bundestagu 
przewidywać się zdawały. Pośrednictwo 
bowiem Anglii i Francyi zawsze jeszcze na 
czas odwrócić może burzę. 

Ale przymierze duńsko - szwedzkie inny 
przybrzać może kierunek, jeśli w niem u- 
patrywać będziemy politykę skandynawiz- 
mu, tudzież interesa Szwecyi w przewidy- 
waniu wojny rosyjsko-franeuskiej. Już w r. 
1855 Francya wciągając Szwecyę do wojny 
przeciw Rosyi zaręczyła jej całość ; Da- 
nią zaś wyśliznęła się z pod tego przy- 
mierza wprzódy, zanim wojna na Baltyku 
przybrała groźne rozmiary. W parę lat pó- 
źniej gabinet kopenhagski usunął się znów od 
przymierza z Szwecyą, do którego król dążył 
i które skrycie popierała Francya. Owcze- 
sny minister Scheele, przeciwnik skandyna- 
wizmu i przeciwnik nieodłącznego od idei 
skandynawskiej systemu państwa po Ederę, 
to jest przeciwnik rozbratu z Niemcami, od- 
radził to przymierze królowi, niechcąc o- 
brażać Anglii a szczególniej Rosyi jako 
protektorów traktatu londyńskiego, ustana- 
wiającego następstwo tronu. Królewicz Chry- 
styan widział się również zagrożony skan- 
dynawizmem, sam prawa swe jako następ- 
ca tronu opierając na związkowym. stosun- 
ku Danii z Niemcami. Anglia jest zawsze 
przeciwniczką skandynawskiej unii, która 
mogłaby się stać potęgą morską; Rosya zaś 


Część literacko - artystyczna. 


WYCIECZKA 
DO WIELKOPOLSKI 
(z powodu pamiątki tysiącolecia Piastowego). 
Rogożno, Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz, 


Żnin, Gąsawa, Pakość, Kościelec, Inowrocław, 
Gopło, Kruszwica, Strzelno, Mogilno. 


(Ciąg dalszy, patrz Nra 212 213, 224.) 


Wykłady podań o Popielu i Piaście. 


Teraz opowiemy w treści kruszwickie tradycye, 

tżywieść SĄdy o nich najznakomitszych ba- 

daczów naszych; 2 Wreszcie podać własne zdanie 
o metodzie wykładu mytów takich. 

Opowiadają tedy kronikarze, jako rozpustny Po- 
piel Chostkiem zwan, z PO żony Niemki umy 
Ślił pozbyć się stryjów swoich. Udał on chorobę, 
a leżąc na łożu Śmierci, żegnał się z stryjami, 
przypijając do nich czasu stypy owej. Napój za- 
truty o śmierć ich przyprawił; 7 Ciał ząś przez 
wzgardę niepochowanych, wylęgły 5'$ myszy— te 
zajadły Popiela wraz z żoną i synami, doganiając 
go aż w starej wieży na Gople, gdzie SiĘ był prze- 
chował. Siedział natenczas w Kruszwicy £A8t ko- 
łodziej, z żoną Rzepichą — ludzie słynni z gościn. 
ności, a jakoby łaską Bożą wybrani. Pewnego Cza 
su przybyli do chaty Piastowej aniołowie, czy też 
apostołowie święci; którzy mu przy eudownem 
rozmnożeniu chleba, mięsa i miodu, syna Ziemo- 
wita postrzygli. Owo zjawienie się gości w cha- 
cie Piastowej, zyskało mu życzliwość ludu; tak że 
gdy był Popiel od myszy zjedzon, przystali wszy- 
Scy na obiór jego na nowego Pana. Inni prawią, 
że się zgodzili aby tego królem ogłosić, który się 
o świcie pierwszy z drugiego brzegu Gopła do 
Kruszwicy przewiezie. I stało się, że był tym wy- 
brańcem Piast, gdy z pasieki z miodem do miasta 


tem więcej, lękając się wzrostu potęgi Szwe- 
cyi przez przymierze dańskie. Tak więc 
rozbiło się w r. 1857 przymierze skandy- 
nawskie. Późniejsze demonstracye staden- 
ckie nie doprowadziły rzeczy do rezultatu 
politycznego; obecnie wszelako spór Danii 
z Niemcami zniewalając Danię do szukania 
wsparcia u Szwecyi, zbliżył znów oba pań- 
stwa ku sebie i przygotował przymierze. 

Z przymierza więc mającego ostrze swo- 
je zwrócić ku Niemcom, wyrodzić się ła- 
two może w innych celach przymierze, to jest 
przeciw Rosyi. Projekt przymierza duńsko- 
szwedzkiego, przesłany był, jak pisaliśmy, 
do Paryża, dla uzyskania sankcyi, a raczej 
rady potężnego przyjaciela. Tam poczy- 
niono pewne spostrzeżenia i uwagi mogące 
odwrócić cele przymierza od Elby ku Ne- 
wie. Dotychczas nic jeszcze niezapadło w 
tej mierze; wszelako mowa ministra Halla 
nie okazuje, aby Dania liczyła na bliskość 
wojny z Niemcami. W Paryżu zapewne nie- 
pominą tej sposobności, aby w Kopenhadze 
pozyskać sobie przeważny wpływ, zwłaszcza, 
że wpływ Anglii nie jest miły Dańczykom 
pamiętnym dawnych klęsk od Anglii dozna- 
nych, awpływ Rosyi zeszedł do zupełnej 
nicości. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 1 października. 


— r. Sprawa polska, frankfurckim zjazdem nie- 
co w głąb usunięta, od dni kilku znowu jest na 
pierwszym planie z wielkim żalem tych wszystkich, 
którzy podczas zjazdu frankfareckiego w duszy 
śpiewali jej Requiem. Lord Bloomfield i książę 
Grammont nieustannie są czynni, zawiadamiając 
hr. Rechberga ustnie i pisemnie o zapatrywaniu 
się zachodnich gabinetów w duchu, który już 
wskazałem w poprzednich moich listach. Lord 
Russell w uprzejmych notach i wskazówkach 
chciałby pozyskać Austryę dla zdania, z którem 
wystąpił na ostatnim bankiecie w Szkocyi, a mia- 
nowicie, żeby gabinet wiedeński formalnie oświad- 
czył, że Rosya utraciła prawa na traktacie z1815 
r. oparte. Jednak o gwarancyi, że w razie wyni- 
kłych ztakiego kroku Austryi zawikłań, Anglia ja- 
ko sprzymierzeniec stanie po stronie austryackiej, 
nie ma przytem mowy, tak, że komunikacye angiel- 
skie mają raczej charakter teoretycznego rozbioru 
w mowie będącego wypadku i namowy w celu teo- 
retycznego uznania, aniżeli stanowczych i pozyty- 
wnych propozycyj, któreby w jakibądż sposób o- 
bowiązywały gabinet londyński, 

Sciślej określone i praktyczniejsze są francuzkie 
oświadczenia. Pan Drouyn de Lhuys i ks. Gram- 
mont posuwają coraz dalej kroki swe przed tygo- 
dniem rozpoczęte, żądając, aby Austrya nie tylko 
jasno i ściśle określiła dalszy swój stosnnęk do 
sprawy polskiej i mocarstw zachodnich, ale żeby 
w dalszej konsekwencyi pomyślała 0 inicyatywie. 
Powiadano mi, że dótyczące ustępy w oświadcze- 
niu francuzkiem mają być bardzo stanowcze (me- 
nacants) w porównaniu z uprzejmym (benin) 
tonem komunikacyj angielskich. 

Hr. Rechberg dość spokojnie przyjmuje różne 
te rokowania, zwłaszcza kiedy podróż Cesarza do 
Ischl i Insbruku nastręcza mu dogodny środek zy- 


zdążał. jn Nr moc ludu, który go królem 
witał, obdzielił rzesze miodem owym rozmnożo- 
nym znów cudownie. 

Przytoczyliśmy treść tylko znanej powieści; od- 
syłając po szezegóły do opowiadań Gallusa, Ka 
dłubka, Bielskiego i innych, ubierających owo po- 
danie w coraz rozmaitsze szczegóły; z chęcią prze- 
robienia tradycyi na jasne a dowodne dzieje. 

Cóż o tych mytach mówią historycy nasi, i jak 
je tłomaczą? Oto najliczniejsi pomijać je zwykli. 
Naruszewicz do nich należy, poczynając dzieje do- 
piero od 962 roku. Lelewel poczytuje pierwotne 
podania za baśnie, erudycyą mniszą z klasyczne- 
mi opowieściami zmięszane. Bielowski i Szajno- 
cha prawie sami jedni wzięli się do mozolnego 
rozwikłania dziejów tych pierwotnych. Bielowski 
podaniom na początku dawnych kronik zapisa- 
nym, odjął imie baśni, a w historyą Lęchitów je 
zmienił; zaś Szajnocha dynastyą Normańskich La- 
chów utworzył. Pierwszy rozwinął uczone docie- 
kania swoje w dziele: Wstęp krytyczny do dziejów 
Polski; drugi przedstawił je w książce znanej pod 
nazwą Lechicki początek. 

Odmienne są i nie wspólnego z sobą nie mają 
widzenia obu tych badaczy. Nie burzą oni wpra 
wdzie podań, ale je tłomaczą w sposób nader ró- 
żny. Bielowski z południa, Szajnocha z północy, 
pierwotne dzieje prowadzi. Bielowski mieści Pia- 
sta w środku pierwszego po Chrystusie wieku; zaś 
Szajnocha dziewiąte mu stólecie naznacza. Bie- 
lowski twićrdzi, „że całe nasze tak zwane baje- 
czne dzieje, nie są nadwiślańskiemi zdarzeniami, 
ani ani też zmyśleniem żadnem — nie są allego- 
ryą; ale odnoszą się do rzeczywistych dziejow 
starożytnych Illirów i Daków. Są więc cząstką 
zmąconą tu owdzie, lecz cenną zawsze, zaginionej 
historyi tych ludów.“ 

Pomijam tutaj jako Sżajnocha (w Lechickim po- 
czątku Polski (IX) tłomaczy normandzkie pocho- 
dzenie Popiela i formę rządu ze względu na udział 
w panowaniu stryjów jego; oraz wywody etymo- 
logiczne samego nazwiska tego króla, które mu 


skania na czasie, odsyła więc posłów mocarstw 
zachodnich do chwili, kiedy Cesarz wróci z polo- 
wania. Wtenczas dopiero nastąpić ma stanowcza 
odpowiedż. Tymczasem zaś, według swej zwykłej 
metody, stara się z niezbytecznej entente cor- 
diale mocarstw zachodnich zdobyć sobie nowe 
podpórki dla swego systemu siedzenia na dwu 
stołkach. Jednak długo to` potrwać nie może; 
Francya, jak się zdaje, stanowezo idzie naprzód; 
trudno więc, aby bez narażenia się na największe 
niebezpieczeństwo, mogła Austrya umyć ręce i wy- 
cofać się z dotychczasowego wmieszania się w spra- 
wę polską. 


Warszawa 29 września. 


© Były u nas czasy napadów mongolskie h, ale 
mongolskiego panowania nie znosiliśmy nigdy sta- 
le; dopiero najazd moskiewski zaprowadził je, 
obznajomił nas z niem i stósuje je w coraz szerszych 
rozmiarach. Rządy te mongolskie, niegdyś w W. 
księstwie moskiewskiem wraz z duchem rosyjskim 
zaprowadzone, wydają się niepojęte dla nas, wy- 


„chowańców europejskich i chrześciańskich idei, 


Każdy dzień przynosi nam nowy szereg czynów 
tego rządu niesłychanych gwałtów, zdumiewającćj 
przewrotności. Smutny jest obowiązek spisywać 
dzień w dzień te bezprawia, ale konieczny. Fakta 
suche ale. fakta rzeczywiste, o których donoszę i 
o których donoszą inni korespondenci, lub sami 
spisujecie, zbierane: i układane przez was codziennie 
w jeden ciąg obrazów, przedstawiają ucisk jakie- 
go dopuszcza się Moskwa i pełną poświęceń wal- 
ki narodu. l 

W klasztorach, które zajęło wojsko moskiew- 
skie, zakonnicy są zupełnemi więźniami. Księża 
są prawie pozamykańi po celach i dozorowani 
przez żółnierzy. Pociągają ich do odpowiedzialno- 
ści żołdacy, jeżeli który otrzymawszy pozwolenie 


wyjścia na miasto na czas oznaczony, spóźni się. 


z powrotem; niedozwalają im odwiedzać się na- 
wzajem w celach, niedozwałają rozmawiać zeso- 
bą. W akademi duchownćj praporszczyk Iwanów 
komenderujący konsystującym tam oddziałem, ka- 
zał sobie podać listę alumnów i listę profesorów, 
potem zebrawszy wszystkich, prawił im naukę o 
potrzebie posłuszeństwa dła cara, dla władzy, tj. 
jenerałów, pułkowników, praporszczyków itd. Jest 
oń tam teraz rzeczywistym rektorem akademii du- 
chownćj. U Karmelitów na Lesznie stoi 85 żołda- 
ków. Lokal w którym mieściła się dawnićj szko- 
łą powiatowa i inne świeżo wyrestaurowane mie- 
szkania dla zakonników przeznaczone, zajęte przez 
wojsko. Ogród zupełnie zniszczony. Tak w tym kla- 
sztorze jak i w klasztorze Kapucynów i innych, 
żołnierstwo moskiewskie gospodaruje zupełnie jak 
w koszarach. W kościele XX. Augustyanów, kie- 
dy odprawiał mszą $. ksiądz pod dozorem będący, 
stał tuż przy ołtarzu żołnierz z bronią nabitą i w 
czapce, którój nawet podczas podniesienia nie zdjął. 
Lud w kościele widząc to płakał. W ogóle obu 
rzenie ogarnia wszystkich a rozpacz wielu. Sły 
chać, że Berg stara się w ten sposób wywołać 
ruch zbrojny w samćj Warszawie. Liczy na wiel- 
ką ilość wojska, ale może się omylić, tak jak 0- 
mylił się Wielopolski wywołując styczniowy wy- 
buch. 

Oddzielna komisya trudni się obrachowaniem 
kontrybucyi jaką mają ściągnąć z Warszawy. 
Nadto w każdym cyrkule ma być ustanowiony 
sąd wojenny, na wzór sądów wojennych powiato- 
wych na Litwie. Wskazują juź osoby, które ma 
ją otrzymać nominacye do tych sądów. 

Kołyszkin poliemajster moskiewski wydał na- 
stępujące instrukcye komisarzom policyi: 1) Aby 
w każdym tygodniu każdy dozorca rewirowy are- 
sztował najmnićj 10 osób, inaczćj wytrącą mu 50 


kie ten uczony poczynił między podaniem o po- 
truciu stryjów i śmierci Popiela, a takiemiż nor- 
mandzkiemi tradycyami — przywodzę tylko, iż w 
rezultacie badań swoich twierdzi Szajnocha: że 
w r. 840 upadla na Popielu Normandzka dynastya 
Lachów, a z Piastem nowa się, rodzima poczęła. 
Podania o myszej goplańskiej wieży, zasłużyły 
też na studyum Szajnochy — oto jak je tłomaczy 
w swoich historycznych szkieach. (11). 
Zastanowiwszy się nad wiadomościami dowo- 
dzącemi iż wielekroć w średnich wiekach nada- 
wano ludziom nazwy od zwierząt, okazuje Szaj- 
nocha: jako pod mianem mysingów a po naszemu 
myszy i myszaków, rozumiano wtedy morskich kor- 
sarzy. Następnie przytacza on dziewięć tradycyj 
powtarzanych na przestrzeni Europy od Renu po 
Wisłę (z czasów od 840 do 1363 r.), w których 
występuje śmierć różnych zjedzonych od myszy. 
Spostrzega, iż wszystkie znane mu tej treści po- 
dania, wskazują wody jako miejsca gdzie graso- 
wały myszy a szczególniej brzegi rzek większych. 
Wreszcie zacytowawszy z dziejów wzmianki o 
korsarstwie wodnem, ciemiężącem Europę w epo 
ce z której podania pochodzą; konkluduje: iż 
tradycya o zajedzeniu Popiela przez myszy, tłó- 
maczy się korsarskiemi na Gopło wyprawami nor- 
maństwa, które położyły koniec dynastyi Popiela. 
Zanim powiemy o metodzie tłómaczenia mytów 
takich, jak ten o śmierci Popiela i obiorze Piasta; 
jeszcze tu obok przytoczonych sądów i wykładów 
Naruszewieza, Lelewela, Bielowskiego i Szajnochy, 
przywiedziemy opinie Dra Grohmapna, objawione 
w książce: Apollo Smintheus und die Bedeutung 
der Mäuse. Uczony ten profesor odczytał niedawno 
powyższą rozprawę na posiedzeniu czeskiego To- 
warzystwa umiejętności, a Świeżo (1862) wydał 
ją po niemiecku w Pradze. 
q Rozpoczyna Grohmann badanie swoje od roz- 
bioru dotychczasowych studyów nad znaczeniem 
myszy u stóp Apollina, którego posąg (będący 
w świątyni Chrisa) tak szczegółowo Strabo opisał. 
Tu dowodzi, iż mysz w podaniach wszystkich wiar 


tradycya nadała. Nie powtarzam też porównań ja-|i w mytach znaczyła siły przeciwne panowaniu 
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rnika — Sobota. 


b METKI RO KO COZ AE CA Z OO Z ZDAWAC OT ZZ, 


Rok 1863. = 


Przyj miują się: 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nie przyjmują się. 


złp. z pensyi, a jeżeli i to nie będzie skutecznem, 
oddany zostanie pod sąd wojenny. 2) Każdy do- 
zorea rewirowy powinien aresztować każdego ko- 
go tylko z powierzehowności, z wyrazu twarzy u- 
zna za nieprzychylnego Moskalom. 3) Każdego 
z takich aresztowanych, komisarz ma prawo trzy- 
mać w areszcie tak długo jak mu się spodoba; 
przy badaniu dawać chłosty, a potem może odsy- 
łać wprost na zborny punkt dla umundurowania 
i odesłania w rekruty. 4) Żaden dozorca rewiro- 
wy nie może się podać do dymisyj, ani na urlop; 
podający się ulegnie sądowi wojennemu. W tym 
duchu już i postępują. Dnia 23 t. m. popołudniu, 
komisarz Zawadzki wyglądając z okna swego 
mieszkania aresztował pięciu młodych ludzi, na- 
przód 2ch a potem trzech idących razem. W ba- 
daniu pytał ich się, dla czego koło cyrkułu chodzą 
razem, co z sobą rozmawiali, kogo mają ze zna- 
jomych sobie, a potem uznał ich za winnych i 
odesłał na zborny punkt, podawszy w raporcie, że 
są zdolni do wojska. Dnia 20go hr. Rościsław 
Przezdziecki, mieszkający w pałacu Zamoyskiego, 
udał się do swego mieszkania, w którym przy 
padkowo nieznajdował się w czasie rabunku. Mo- 
Skwa nie wpuściła go, udał się więc do Lewszy- 
na z przedstawieniem. Ten odesłał go do komi- 
sarza Xgo cyrkułu; tam hr. Przezdziecki został 
aresztowany i odesłany do cytadeli. Na zapytanie 
uczynione, Korf wczoraj doniósł oberpolicmajstro- 
wi, że p.o. namiestnika objawił, iż nowa policya 
uposażoną będzie z kar nakładowych na miesz- 
kańców i kontrybucyj. Przytem Berg polecił, aby 
mu jak najśpiesznićj podano listę dymisyonowa- 
nych urzędników i naganił policyę, że zaniedbuje 
swych obowiązków. W skutek tego oberpolicmaj- 
ster znowu nakazał jak najsurowićj postępować. 

Kilka dni temu wszystek ołów z fabryki Ewan- 
sa zabrano. Miało to podobno miejsce i w innych 
fabrykach. Aresztowano w tych dniach Kumelskie- 
go w cyrkale tym przy ulicy Walicow i Adama 
Bobrownickiego b. urzędnika. W nocy z d. 24g0 
na 25ty przy ulicy Sto Jerskićj Błędowskiego i 
jego żonę wraz z dzieckiem przy piersi i jakie- 
goś nieznajomego z nazwiska mężczyznę, Mikla- 
szewskiego dependenta d. 27go; Bielickiego v. 
Bieleckiego, Teklę Trehanowską Felicyankę; Ed- 
warda Knop, Zaborskę Annę właścicielkę domu; 
jakiegoś niemca przyjezdnego mieszkającego w 
hotelu litewskim, któreinu zabrano wiele burek 
i płótna pod pozorem, że to dla powstańców było 
przygotowane, 

Dnia 21go z warowni Sliwiekiego przy Pradze, 
wyszedł batalion saperów do Modlina i zabrał z 
sobą 30 osób zawyrokowanych przez sądy mo- 
skiewskie, a między innemi 3 kobiety. Dnia 26go 
wywieziono z cytadeli 400 jeńców na Sy- 
bir. Ruch pod tym względem nieustanny; jednych 
aresztują a drugich wywożą, ale mocno się mylą, 
jeżeli myśłą, że wywiezieni ci pożytek przyniosą 
na Syberyi Moskalom. Z Lublina przywieziono tu 
wprost do Korfa angielskiego poddanego pana 
Apel, eskortował go praporszczyk Skabierzewski. 


Warszawa 30 września. 


© Potwierdza się zupełnie wezorajsze moje do- 
niesienie o usiłowaniu najazdu moskiewskiego, aby 
gwałtami i prowokacyą popchnąć mieszkańców 
miasta Warszawy do rozpaczliwego wybuchu i 
utopić powstanie w potokach krwi naszej, którąby 
przy tej sposobności wytoczyli Moskale. Ale War- 
szawa zahartowana w długich cierpieniach, wy- 
ćwiezona w długiej podziemnej walce z Moskala- 
mi, potrafi uhamować słuszne oburzenie i po- 
wstanie wtenczas, kiedy przyjdzie stósowna pora, 
kiedy Moskwa mniej będzie przygotowaną. Ogło- 
szenie wczoraj przez rząd moskiewski we wszy- 
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stkich tutejszych gazetach (a nie w jednym Dzien- 
niku Powszechnym jak zwykle), wyroku śmierci 
na pięciu niby przestępców politycznych, nazna- 
czenie na egzekucyę placów wśród miasta, naj- 
bardziej uczęszczanych przez klasę rzemieślniczą, 
miało oczywiście na celu wywołanie rozruchów i 
krwawą represyę na mieszkańcach. Plan ten je- 
dnak chybił zupełnie celu, dzięki rozwadze War- 
szawian i wczesnym ostrzeżeniom narodowej po- 
licyi, aby unikać wszelkich demonstracyj i nie 
zgromadzać się tłumnie na pomienionych placach. 
Uroczyście, poważnie przyjęła Warszawa. dzisiej- 
sze morderstwa przez Moskali spełnione, świadków 
pa placach nie było wielu, demonstracyj żadnych; 
tylko ciche łzy kobiet i wyraz twarzy mężczyzn 
świadczyły o uczuciach wrących w łonie, tylko po 
wystrzale kobiety głośnym płączem wybuchnęły, 
a mężczyżni pozdejmowali czapki i zrobili na pier- 
siach znak krzyża. 

Moskale rozwozili owe pięć ofiar z cytadeli, 
każdego pod osobnym konwojem złożonym z jaz- 
dy, piechoty i policyantów. Na czarnym wózku 
siedział skazany obok księdza. Widziałem sam 
naocznie dwóch tym sposobem wiezionych : Zel- 
nera na plac śgo Aleksandra i Kosińskiego na 
plac Bankowy. Obadwaj byli zupełnie spokojni ; 
spoglądali na publiczność, lub rozmawiali z towa- 
rzyszącym zakonnikiem. Na placu Bankowym u- 
mieścili Moskale w arkadzie gmachu komisyi skar- 
bu tarczę drewnianą, przed nią postawili Kosiń- 
skiego i zawiązawszy mu oczy, przy odgłosie ha- 
łaśliwej wojskowej muzyki dali wystrzał. Dwuna- 
stu ludzi na odległość mie więcej jak 10 kroków 
strzelało, a jednak kule niektóre utkwiły w mu- 
rze, Kosiński pochylił się tylko, lecz żył jeszcze; 
kilku żołnierzy dało strzał powtórny, poczem do- 
piero Kosiński upadł zupełnie. Zwłoki porwało 
dwóch żełdaków, rzucili do wózka i takim samym 
porządkiem ta katów gromada oddaliła się ku cy- 
tadeli. Z ode'ranych doniesień wiadomo mi, że 
ną wszystkich placach Moskale mord spełnili w po- 
dobny sposób i wszędzie lud zachował się spo- 
kojnie, choć z głębokim smutkiem. Do tej spokoj- 
ności przyczynił się także znacznie rozkaz nasze- 
go Naczelnika miasta Nr 24, z 29 czerwca, w któ- 
rym donosi o zasadzkach moskiewskich i zaleca 
rozsądne postępowanie. Dołączam wyszłe „Rozpo- 
rządzenie policyi narodowej* Nr 3ci. 

Oskarżenie i wyrok moskiewski na te ofiary, 
ogłoszone w tutejszych dziennikach, dojdą zape- 
wne wprzód do was niź ten mój list. Zbytecznem 
jest z mojej strony zwracać uwagę waszą na bez- 
zasadność umieszczonych zarzutów niepopartych ża- 
dnemi dowodami, bo sami zapewne zwróciliście na 
to uwagę. Odwoływanie się na świadków w tem 
piśmie, a któremi mogli być chyba sami ci poli- 
cyanci, którzy ich aresztowali i oskarżyli. Nikcze- 
mnością zaś jest rzucona przez Moskali na te 
mordowane przez nich ofiary potwarz, jakoby ob- 
winieni oddawali się pijaństwu i rozpuście, co jest 
najzupełniejszym fałszem. Ta dodam tylko, że 
wspomnienie w ogłoszeniu moskiewskiem o napa- 
dzie na żydówkę Kumfer na ulicy Kożłej jest 
fałszywe, bo żydówce tej nie chciano odebrać ży- 
cia, ani grożono odebraniem takowego, a dano tylko 
słowne napomnienie za opór stawiany rozporządze- 
niom władzy. Żaden z zamordowanych, ani Jani- 
szewski Stanisław, ani Raczyński Tymoteusz, ani 
Kosiński Józafat, ani Jagoszewski Stanisław, ani 
Leopold Zelner, nie byli schwytani przy czynieniu 
jakiego zamachu. Nie było przeciwko nim ża- 
dnych dowodów łub świadków. Potrzeba było rzą- 
dowi moskiewskiemu zrobić w stolicy krwawe wido- 
wisko, aby przerazić ludność; wzięto więc pierw- 
szych lepszych pięciu ludzi — i rozstrzelano. Zelner 
ujęty był na trzy dni przed egzekucyą. Nie sądził 
ich wcale sąd wojenno-polowy, jak ogłosił rząd 
moskiewski, ale prowadził śledztwo dniem przed 
egzekucyą Suszczyński, inkwirent znany z nadu- 
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słońca, jak: błyskawieę i burzę; zaś głód, zaraza 
i wojna za symbol ją miały. U Indyan i Egip- 
cyan bywała nocy znamieniem; znów u Greków 
zniszczenie i śmierć nią się wyrażały. Wszystkie 
te atrybuta oczywiście bliskoznaczne, a złączone 
z sobą w pojęciach. 

Szczur, także i kret również demoniczne a po- 
dobne znaczenie miewają. Zęby tych zwierząt 
w podaniach z pierunnym grzmotem spowinowa- 
cone; w pojęciach i zabobonach ludów mają znów 
tajemny wpływ (wspólny z błyskawicami) bóle zę- 
bów leczący. Wiele tu przysłów i wierzeń słowiań- 
skich przytoczyćby się dało na stwierdzenie owych 
mytycznych myszy przymiotów. Gdy ząb dziecku 
wypada, mówią wszystkie ludy rzucając go za siebie: 
myszko, myszko! masz kościany, daj żelazny. Rudra 
indyjski bożek światła, ma mysz między atrybu- 
tami swemi. W jakimś z tem związku zostaje 
zapewne przysłowie nasze, ma się jak ruda (Rudra) 
mysz w popiele (Popiół pewno tu znacz popielec, 

ost). 

f kal swoje drobiazgowe wywody konklu- 
duje wreszcie z mnóstwa. zebranych przykładów: 
że błyskawica uważaną jest w mytach jako ząb 
olbrzymiej myszy znamionującej burzę i przeciw- 
stawienie słońca, a ztąd identyczność gromu i tego 
zwierzęcia. 

Dalej okazuje czeski autor, jako w błysku 
grzmotu upatrywano spadanie na ziemię iskier 
niebiańskich, co dusze ludzkie stwarzały zarazem; 
ztąd też myszy znaczą w mytach błyskawice, 
istoty burzy i dusze zarówno. Wielość myszy na 
polach, przepowiada a symbolizuje głód, zarazę i 
najście na kraj ludu obcego. 

Z tych wywodów mnóstwem cytat loicznie po- 
partych, przychodzi Grohmann do tłómaczenia po- 
dań o wieżach i zamkach, gdzie myszy różnych 
pozjadać miały. Przytacza między innemi tradycye 
do naszej kruszwickiej podobne, o biskupie Hatto- 
nie i wieży myszej na Renie, o zamku czeskim 
na Hirechbergskiem bagnie, o takimże grodzie pod 
Holzólster w Austryi; wreszeie prócz wielu in 
nych, o szwajcarskim rycerzu w Giittingen i Po- 


pielu na Gople. Uważa, iż tradycye owe wskazują 
zwykle za przyczynę tego rodzaju śmierci nieczu- 
łość dla głodnych lub spełnione morderstwo; a 
myszy występują jako kara i pomszczenie złego. 
Ostatecznie twierdzi czeski uczony: iż podania ta- 
kie obrazują mytycznie sąd boży dokonany pio- 
runną burzą, która znów wielekroć w miejscu jej speł- 
nienia nawet rzeczywiste zostawiła po sobie świa- 
dectwo na powierzchni ziemi, fizyczną zmianą 
przez naturę sprawione. Przywiodłszy sobie na 
pamięć przytoczone wyżej zdanie tych co rozu- 
mieją iż Kruszwica upadła z powodu porozrywa- 
nej wodnej sieci gopłańskiej, eo właśnie rewolu- 
cye fizyczne sprawić miały; przyzwolićby można 
na trafność domysłów Grohmanna. 

Metoda tłómaczeń mytów odwiecznych drogą 
badań takich, jest kdziś [powszechną w nauce; 
u nas zaś jeden tylko Marcinkowski (Nowosielski) 
starał się przyswoić ją jako kierunkową dla ar- 
beolina studyów. 

Sądzimy, że jeśli już koniecznie mają być ba- 
dane podania ; jeśli te kwiaty mimo ich łśnącej 
dla oka barwy a woni i piękności kształtu, mają 
być otrząsane z rosy, a rozebrape pod szkłem na 
pyłki i części składowe; to zaiste najstósowniej 
będzie szukać dla nich wykładu w ogólno-ludzkich 
pojęciach i wierzeniach odwiecznych. 

Właściwiej może śledzić rozwiązanie zagadki 
odkryciem znaczenia symbołów i zrozumienia poe- 
tycznego młodych ludów języka; aniżeli je gwał- 
tem wtłaczać w ramy historycznych zdarzeń a przy- 
kuwać do daty. 

W książce O Tradycy.ch narodowych (Kraków u 
Friedleina r. 1861) starałem się wskazać drogę do 
tłómaczeń i zrozumienia mytów tyczących się mo- 
gił Krakusa i Wandy, oraz wawelskiego smoka. 
Teraz niniejszem studyowaniem tradycyj © Popie- 
lu i Piaście, uzupełniam rozbiór mytów poczyna- 
jących dzieje nasze; a pragnę wzmocnić dowody 
jakie nagromadziłem w cytowanej książce, napisa- 
nej przeciw analizującym podania a zaprzeczają- 
cym wartości ich bezwzględnie. 

Czemuż bowiem dowodzić koniecznie, że takiej 
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żyć i bezprawi z ratusza — zrobił przedstawienie 
Bergowi, a ten nakazał zamierzone wykonać wi- 
dowisko. Po przeczytaniu wyroku śmierci, propo- 
nowano każdemu z rozairzelangeh, „aby wydali or- 
ganizacyę narodową i wszystkie swoje stosunki, 
a będą ułaskawieni. Jakkolwiek małe tylko mogli 
mieć ludzie ci stosunki, każdy dobry Polak wie 
choć trochę o osobach pracujących dla dobra kra- 
ju, mogli więc ratować się; ale szlachetni młodzień- 
cy jednozgodnie i stanowczo woleli śmierć niż 
spodlenie. 

Rozporządzenia i ukazy moskiewskie sięgają już 
ostatecznych granie niesprawiedliwości. Oberpolie- 
majster z rozkazu Berga wydał i ogłosił w Gaze- 
cie policyjnej rozporządzenie nakazujące, ab 
wszyscy właściciele i rządey domów odbywali 
na mocy jego ogółowego upoważnienia, rewizye 
u swych lokatorów, szukając miemeldowanych 
osób, broni i zakazanych przedmiotów ; bo jeżeli 
policyjna rewizya znajdzie u którego lokatora coš- 
kolwiek zakazanego, to odpowiedzialność spadnie 
na właściciela domu, któren ukarany będzie we- 
dług całej surowości praw wojennych ! Byłoby to 
znpełnie bez sensu, gdyby niebyło obrachowane 
na łupiestwo pod wszelkiemi pozorami. 

O staniu warty moskiewskiej z bronią w ręku 
przy odprawiania mszy św. w klasztorze Domini- 
kanów, już donosiłem : toż samo dzieje się u Ber- 
nardynów, gdzie dwóch żołnierzy stoi w przejściu 
między ołtarzem i zakrystyą. Nadto dowiaduję się 
z pewnego źródła, że Berg kazał zapytać się. po- 
ufaie Rządu ubernialnego, czy ma jakie pomie- 
szezenie dla Bernardynów, ma bowiem za- 
miar zająć klasztór ich i kościół na zawsze. 

Księża zakonnicy są ściśle dozorowani przez żoł- 
daków, niepozwalają im się schodzić i rozma- 
wiać nawet po dwóch. Kiedy który z księży wy- 
chodzi, warta grubijańsko zapytuje: „kuda ty 
idziesz?“ Wczoraj przed południem pewien obywa- 
tel wszedł do klasztoru XX. Kapucynów, chcąc 
dać na mszę św. Żołnierz nie chciał go puścić: 
wyszedł przeór i zaledwie zdołał zamienić kilka 
słów i odebrać złożoną dwazłotówkę, żołnierz ich 
rozpędził, a następnie aresztował Przeora i za- 
niósł skargę, że mimo jego zakazu ksiądz miał 
jakieś tajne narady i przekupiony został od ja- 
kiegoś „buntowszczyka”.| 

Wezoraj na Nowem Mieście dwie dziewczyny 
szły na przeciw jakiegoś moskiewskiego oficera. 
Jedna z nich przypadkowo splunęła: oficer dobył 
szabli i rzucił się na nią, a gdy dziewczyny u- 
ciekały, rzucił za niemi szablą i jednej z nich 
dość moeno nogę skaleczył. Oficerowie moskiew- 
sey czują widać, że należy pluć im w oczy. 

Dzisiejszej nocy aresztowano  Rajczakiewicza 
rządeę domu N. 592 i Bednarka wożnego z Admi- 
nistracyi tabacznej. Aresztowani także: Buski Ma- 
ksymilian, Niemezyk Antoni, Herez i Nachman 
Ogórki, Owejbel Wolf i Mordko Lewek, wszyscy 
oprócz pierwszego podejrzani o robienie mun- 
durów. 

Dziś wieczorem zebrali się moskale w ogrodzie 
Saskim i tryumfują przy hucznej muzyce z zebra- 
nych laurów hańby, które na ich głowy spadają. 


Paryż 28 września. 


Okropności, popełnione przez Moskali w Warsza- 
wie poruszają do głębi dziennikarstwo i opinię publi 
czną. Nikt juź nie przypuszcza, aby Zachód mógł 
patrzeć na to zzałożonemi rękami. Daje to wyraź- 
nie do zrozumienia dzisiejszy Constitutionnel. Kwe- 
stya ludzkości przemoże niezawodnie wszystkie 
inne względy, Arcybiskup Dupanloup nakazał mo- 
dły za Polską. Armonia turyńska wróży dobrze 
z wystąpienia papieztwa; przyrównywa ona Ale- 
krepita H do Atylli, a Piusa IX do Leona wiel- 

iego 

Mémorial diplomatique zrobił ważne wyznanie: 
przed posłaniem do Petersburga drugich depesz, 
Francya zaproponowała Anglii i Austryi obmyśle: 
nie środków przymusowych na przypadek nowej 


pewniają, że hr. Walewski uda się do Londynu, 
w miejsce barona Gros. Miał on zawiadomić wezo- 
raj listownie pana Lagueronnićre, że ambasadę 
przyjął, że uda się na nią po powrocie Cesarza 
z Biarritz (5go października) i że jest w zupełnej 
zgodzie z polityką pana Drouyn de Lhuys. Książę 
Napoleon jest już w Londynie. 

Mémorial diplomatitque mniema, że uznanie Pol- 
ski za stronę wojującą nie przyda się na wiele i 
że wystawi Austryę na wojnę, ale nie mówi cze- 
go chce Austrya. Czas się jednak zdecydować i 
wystąpić. Uznanie Polski za stronę wojującą, bę- 
dzie miało ten skutek, że postawi Rosyę po za 
traktatami wiedeńskiemi i stanie się pierwszym 
krokiem do niepodległości Polski. Nie idzie dziś 
i| Europie o Austryę, lecz o Polskę. Austrya groma- 
dzi przeciw sobie nienawiści przez swą niedecy- 
zyą, którą Debaty, a nawet Mémorial jej wyrzu- 
cają. Korzysta z tego Nation i stara się wywołać 
wojnę nie przeciw Rosyi, lecz przeciw Austryi. 
Dziennik ten upiera się przy swojem, że książę 
Grammont zrobił w Wiedniu rodzaj sommacyi i 
że rewie wojsk włoskich pod Medyolanem była 
manifestacyą. 

Spoglądamy zawsze na Anglią, od której wie- 
le zależy, Mając ją za sobą, Napoleon II[ci 
miałby calą Europę. Morning Port pisze pięknie, 
dobrze, ale czy jest rzeczywistym wyrazem poli- 
tyki gabinetu? Oby tak było! Mowa, którą wezo- 
raj powiedział lord Russell nie wyprowadza nas 
jeszeze z niepewności. Dzieje się dziś, że tak po- 
wiem, wielka forsa w Londynie. Baron Gros nie 
wymógł, jak dotąd, nie stanowczego od Anglii i 
przybył tu dla lepszego zniesienia się. Dziś on 
odjechał. Twierdzą niektórzy, że Cesarz Napo- 
leon III ustąpił Anglii na wszystkich punktach, 
aby ją mieć za sobą w Polsce, ał zaręczenie, że 
wojna, której pragnie będzie ograniczoną do sa- 
mej Polski, że Francya nie tknie granie reńskich. 
Czego chce więcej Anglia? Czy polityka jej bę 
dzie wiecznie przykutą do pruskiej ? 

Baron Budberg miał wczoraj posłuchanie u pa- 
na Dronyn de Lhuys. 

Nieprzyjaciele nasi silą się jak mogą, ale nie mogą 
przemódz oczywistości. Dwie ambasady odznacza- | w. 
ją się w nieprzyjaźni : rosyjska, której służy Presse 
i włoska, której służy Nation. Presse zwaliła winę 
tego co się dzieje w sprawie polskiej na p. Drouyn 
de Lhuys, ale Monitor dał jej zaprzeczenie. Organ 
ten zapewnił, że polityka, którą prowadzi minister, 
jest polityką Cesarza. Rząd francuzki postępujący 
dziś liberalnie nie chee dawać ostrzeżeń dzien- 
nikom, i ztego szczególnie korzysta Presse i 
Emil de Girardin. Z żądzy przyjścia do posia- 
dania Wenecyi i w obawie związania się Austryi 
z Zachodem, ambasada włoską i Nation są prze 
ciw Polsce, wystawiają powstanie, to za arysto- 
kratyczne, to za rewolucyjne, słowem, używają 
wszystkich sposobów, aby Zachód nie uznał Pol- 
ski za stronę wojującą. /ndćpendance jest z obiema 
stronami naszych nieprzyjaciół. 

Rozeszła się pogłoska, że Izby mają być zebra- 
ne nie w listopadzie, lecz w październiku. Byłby 
to znaczący wypadek. 

Wyruszyła wezoraj do Miramare deputacya me- 
ksykańska, a za nią p. Debrauz , redaktor Mémo- 
rial diplomatique,  Areyksiążę Maksymilian przyj: 
mie tron, nielękając się federalistów i rzeezpospoli- 
tych południowej Ameryki, bo będzie miał za sobą 
Francyą i Anglią, i domaga się gwarancyi poży- 
czki. Należy pragnąć, aby sprawa meksykańska 
dobrze się skończyła, aby Napoleon III mógł wy- 
stąpić z tryumfem przed Izbami i rozpocząć czyn- 
nie sprawę polską. 

Piszą z Biarritz, że dwór jest dziś gorąco za 
Polską i że z tego powodu Moskiewka Nawikow 
dopuściła się grubej awantury przeciw jednej Pol- 
ce, za co została wydaloną z miasta. 


Wiedeń 1 października. Z posiedzenia Izby 
poselskiej na dmiu 29 odbytego, o którego ogól 
nym toku doniósł masz korespondent wiedeński 


odmowy Moskwy. Anglia i Austrya tego odmówi-|w przedostatnim numerze Czasu, podajemy tu z 
ły. Mémorial wnosi stąd, że Franeya nie czyni w zapisków stenograficznych niektóre szczegóły dla 
tej chwili żadnej propozycyi, że z powodów go | uzupełnienia. Odczytano pismo ministerstwa spra- 
dności, czeka na propozycye Anglii i Austryi. | wiedliwości, tyczące się sprawy Rogawskiego, na 


Szczęściem tak nie jest. Francya nie czyni pra 
wda nowych propozycyj, ale wykazawszy, że w 
sprawie polskiej Anglia i Austrya grubo zbłądziły 
i nie PROW RY biegłości Rosyi, Francya mó- 
wią, domaga się i nalega, aby dwa mocarstwa zde- 
cydowały swe dalsze postępowanie. Francya bar- 
dzo Rd ni W bia ule Aaa JJG U noWJEld akit) ua E dllagić TT SOWNO. rzuca i stara się dać compelle intrare. Za- 


tradycyi która się nie daje datą do sbronologi. 
cznego wtloczyć szeregu, należy odebrać pokła 
daną w nią. wiarę, a zarazem z poetycznej o- 
bedrzeć ją szaty? Wolę tłómaczyć, jak przeczyć — 
tembardziej, że mimo zaprzeczenia, legienda istnieć 
nie przestanie; zaś zamach na nią jest tylko usi- 
łowaniem zgaszenia blasku który myt otacza. Im 
mniej choćby jutrzennego światła, tem też ciemniej 
będzie. Są co powiedzą: „ale prawdę znajdę* — 
Zgoda, jeśli mi nią w oczy jak słonecznym rzu- 
cisz promieniem. Ale jeśli mdłym hipotezy ogni- 
kiem na chwilę zabłyśniesz, toć nie olśnisz niko- 
go; bo prawda owa tylko twoją, tylko względną 
będzie. Więc lepsza jasną legienda aureolą dzie- 
sięcia wieków promienna; lepsza poezya narodu, 
niż ta mniemana prawda twoja, co sobie rzeczy 
wistością istotnego faktu i na chwilę jedną irwa- 
nia nie zapewni. Myty w narodzie z pokoleń przez 
wieki przechodzą; a zaprzeczenia podobno najda- 
lej idą wtedy, jeśli się rozprawa o nich z księ 
garni do biblioteki dostać podoła. Inna rzecz (co 
się metody tyczy), tłómaczyć tradycye podobnie jak 
to Bielowski i Szajnocha czynią; a inna odrzucać 
je ze wzgardą, po prostu baśniami nazwawszy. 
Więc waleząc przeciw tym ostatnim, za pierwszy- 
mi idziemy poniekąd; jak skoro obok ich tłóma- 
czeń i nasze stawiamy. Jeśli wywody moje zdadzą 
się komu nakręconemi a metoda fałszywą, zyska 
i przez to nauka; bo mój krytyk jeszcze inne, no- 
we widzenie rzeezy przedstawi. Zawsze stawianie 
korzyść mieć będzie; gdy tymczasem burzenie i 
obalanie, ruiny tylko zostawia. 

O ile historya wyjaśniła chwilę gdy Popiel u- 
marł a Piast po nim nastąpił, to niewątpliwem jest: 
że podówczas upadła znienawidzona przez naród 
dynastya; nowa zaś przynosząc z sobą wiarę chrze- 
ściańską wzniosła się w innych religijnych, spółe- 
cznych i politycznych warunkach. Czyli więc tłó 

maczenie Szajnochy lub Bielowskiego przyjmiemy, 
zawsze pewnem pozostanie: iż chwila owa była 
przewrotem z którego nowy zrodził się porządek. 

Nasuwa się więe pytanie: czy myty o Popielu 


stępującej osnowy : 

„W odpowiedzi na szanowne pismo z 21go bm. 
mam zaszczyt zawiadomić wysokie prezydyum, 
że reskryptem, w odpisie tu dołączonym, zarzą- 
dziłem uwiadomienie sądu lwowskiego o uchwale 
Izby poselskiej, tyczącej się przyzwolenia na są- 
dowe ściganie posła do Rady państwa, p. Karola 


Zobaczmy o co chodzi w podaniach owych? Oto 
właśnie o przechowanie w pamięci tego czasu w 
którym się odradzała ojczyzna; a skupiały jej 
szczepy w narodowe ciało. Legiendy te pochodzą 
z epoki zetknięcia się wierzeń pogańskich z chrze- 
ściańskiemi; więc nie innym tłómaczyć się mogły 
językiem, jeno właściwym podobnym przechodnim 
ore Odgadywać je zatem nie inaczej można, 
jak tylko takim sposobem, jakim się zwykle mi- 
tologiczne greckie i rzymskie tłómaczy powieści. 
Tak jak się pojmuje narodzenie Minerwy z Jowi- 
szowej głowy. Więc zdaje się prostem i właści- 
wem popytać: eo znączą symbole tych mytów o 
Popielu i Piaście? Odpowiedzą nam właśnie, że 
podanie owo opowiada po swojemu, mytycznym 
językiem, chwilę przeobrażenia narodu. Będą za- 
tem myty zgodne z dziejami — zaś my, z history- 
kami sprzeczać się nie mamy powodu. 

Schrakteryzowały się nadto w tych podaniach 
cnoty i właściwości nasze narodowe; a poniekąd 
zobrazowana w nich walka z germańskim żywio 
łem, na której odkupienie jaż Wanda w mytach 
stała się ofiarą. Więc nad intrygą podaniowej Po 
pielowej Niemki, zwycięża narodowy żywioł, przed 
stawiający w treści legiendy: enotę, nową wiarę, 
gospodarstwo, gościnność, rolnictwo i porządek 
w pospolitej rzeczy. Symbole tego występują w po- 
daniach o których mówimy — jak skoro spotyka- 
my się w nich: z Popielem, Piastem, wodą, anio- 
łami, miodem, mą yszami i kołem; włączając tutaj 
postrzyżyny, znamionujące uznanie i uprawnienie 
dynastyi nowej. 

Zastanówmy się teraz po szczególe nad każdym 
z tych wyrazów mytycznej mowy. I tak: woda od 
najodleglejszej starożytności, poczytywaną była za 
symbol cielesnego życia. Pojawia się ona już w| 
pierwszej chwili tworzenia, bo Duch pański nad 
wodami się wtedy unaszał. "Za przyczynę istnienia 
ciał podają ją indyjskie myty; a egipskie obrazy 
wystawiają jako matka przyroda siedząc pod ko- 
narami drzewa życia, stwarza ciała wylewaniem 
wody na ziemię. Wedle pojęć Hindu, perskich i 


i Piaście opowiadają ten fakt lub się też (jako rzymskich, dusze zmarłych po falach rzek do wie- 
mniemąne baśnie) z treścią jego zupełnie minęły ?lezności płyną; a tym niby chrztem do nowego 


Rogawskiego. — Wiedeń 24go września 1863. Dr. 
J. Hein, m. p. 

Odpis owego reskryptu do lwowskiego sądn wyż- 
szego, brzmi jak następuje: Izba poselska na taj- 
nem posiedzeniu z dnin 21go b. m. uchwaliła, iż 
na teraz nie udziela się pozwolenia, przez sąd 
lwowski d. „© września 1863 żądanego, na are: 


sztowanie i sądowe ściganie p. Karola Rogawskie- 
go. „Sądowi wyższemu: nakazuje się, aby bezzwło- 
cznie zawiadomił o tej uchwale sąd karny lwo- 
wski, z rozkazem zastósowania się do niej“. 


Po załatwieniu kilku formalnych czynności, za- 

żądał głosu poseł Dietl i przemówił w te słowa: 

„Ponieważ na ostataiem posiedzeniu z powodu 
zamknięcia dyskusyi o sprawie hr. Dzieduszyckie: 
go nie mogłem zabrać głosu, przeto pozwalam 
sobie dziś dodać kilka słów dla wyjaśnienia. J. 
Eks. minister policyi z powodu mowy mojej od- 
powiedział między innemi, że „ogólnej skargi na 
nieprawne postępowanie władz galicyjskich, ża: 
dnym nie poparłem faktem.“ To prawda; sądzę 
jednak, żeśmy także przytoczyli powody, dla któ- 
rych tym razem wdawać się nie chcemy w szcze- 
gółowe przedstawienie nadużyć władz galicyjskich 
i mniemaliśmy, że te powody, głównie politycznej 
natury, były. dostateczne, aby wytłómaczyć nasze 
w tej sprewie powściągliwe zachowanie się. 

Ale gdy pomimo to J. Eks. minister policyi u- 
czynił mam zarzut, żeśmy żadnych nie przytoczyli 
faktów, przeto widzimy w tem wezwanie do ich 
przytoczenia; fakta te mamyi zastrzegamy sobie wy- 
stąpić z niemi w odpowiednim czasie i w sposób 
jaki uznamy za najstósowniejszy*. 

Z dłaższych rozpraw nad wnioskiem Dra Stam- 
ma, którego treść znana jest z poprzednich nume- 
rów naszego pisma, zamieszczamy tu mowę mini- 
stra Schmerlinga, zawierającą zapatrywanie się 
rządu na ten przedmiot. 

Minister stanu przemówił w tej sprawie w na- 
stępujących słowach : 

„Tak jak w naturze zmienne są prądy, w pe- 
wnych godzinach przypływ, w innych znowu od- 
pływ morza, tak samo rzecz się ma w kwestyach 
politycznych i eodziennych. To ogólne zdanie bez 

wątpienia zastósować można do kolei żelaznych. 
Jeżeli sobie wszyscy przypomniemy, z jakim ro- 
dzajem zapału brano tę sprawę przed kilkoma 
laty, jeśli sobie przypomniemy, że rząd zaledwie 
byłby był w stanie stanąć przeciw ówczesnemu 
prądowi dążącego do tego, aby bądź co bądź we 
wszystkich kierunkach zakładać koleje: to zrozu- 
miemy, że w tem może pod. pewnym względem 
robiło się za wiele dobrego, i naówezas trzymano 
się zdania, że sieć kolei żelaznych nie może być 
nadto obszerną i że ofiary z nakładem połączone 
cała ludność chętnie ponosić będzie, gdyż z innej 
strony obfity owoc przynosić powinny. Utrzy- 
mywano wigo, według mego zdania slusznie, że 
obszerna sieć kolei nastręcza możliwość wciągnie- 
nia wielkiej liczby okręgów w zakres powszechnej 
kultury, które w innym razie byłyby dla niej nie- 
dostępne, a zatem że ofiary, które państwo pono- 
si na budowę albo zarząd i ruch kolei żelaznych, 
sowicie wynagradza wzmagająca się siła podat- 
kowa pewnych części kraju. Nie chcę zaprzeczać, 
że wpośród takiego ówczesnego prądu, naówczas 
bezsprzecznie istniejącego, rząd cesarski może nie- 
eo za daleko poszedł w koncesyaah, że nawet 
z ofiarami, które państwu przez koncesye i gwa- 
rancye nakładał, nieco za sangwinicznie i za lek- 
ko postępując myślał, że ofiary te w końcu po- 
zostaną nominalnemi, a że zaledwie okażą się 
właściwe pretensye do skarbu publicznego. Tym- 
czasem inaczej się stało. Po powszechnem doma- 
ganiu się kolei żelaznych, po entuzyazmie, z ja 
kim ludność pochwyciła tę sprawę, nastąpiło, jak 
łatwo można zrozumieć, rozczarowanie. Spostrze- 
żono się, że wiele z tego, czego się spodziewano, 
nie spełniło się; ale za to jako pewność pozosta 
ły: pewne pretensye do skarbu publicznego, któ- 
re teraz opodatkowani zaspakajać muszą. Jeżeli 
do tego jeszcze dodam, że przy budowaniu kolei, 
postępowano sobie, ażeby nie użyć najostrzejszego 
słowa, z wielką lekkomyślnością a często rzeczy- 
wiście z marnotrastwem, jeźli dalej wspomnę, że 
zarząd wielu tych przedsiębiorstw nie jest tego 
rodzaju, aby wzbudzał w publiczności zaufanie 
(poruszenie w Izbie), to zupełnie pojmuję, że 0- 
beenie trochę na seryo zabierają się do tej spra- 
wy, a rząd ze swej strony pojmuje także ten prąd 
czasu. Pod pewnym względem podziela on go, 
zwracając na tę sprawę całą swoją uwagę. Co 
dotąd zrobić było można w celu wyjaśnienia 80- 
bie faktycznych stosunków różnych przedsiębiorstw, 


gotują się życia. U kapłanów wszystkich wiar było 
i jest w użyciu, symboliczne mycie rąk przed zło- 
żeniem ofiary. Ludy giermańskie, celtykie i sło 
wiańskie, zachowały dotąa pamięć świętych wód 
i proroczych źródeł; a religiny kult wód, liczne 
jeszcze po sobie ślady zostawił na świecie. 

W czasie Chrztu wreszcie wynurza się z wody 
nowy syn kościoła; a pokropieniem ostatniem blo- 
goławi ziemia zmarłego na drogę do życia wie- 
ag kij Dziwnym też urokiem otoczyła ludzkość 
wodę! 

I zaiste, jeśli człowiek od słonecznego nieba oko 
oderwie, a w nurty fal go zapuści; to jakby z pe- 
wnej i jasnej rzeczywistości, w krainy fantazyi i 
rojeń ducha swego nosił. w głębi wód zwiercia- 
dła staje jako poezya widnokrąg niebieski — zda 
ci się że słońce, księżyc, gwiazdy i drzewa, bez 
ciała a w tamniczej tylko, w swojej ułudnej, du- 
chowej, że tak powiem postaci, w nurtach się 
nużają. Poezya ta ma i rytm harmonii, gdy zagra 
falami. Zaludniły też podania wszystkich wiar i 
ludów, głębie wód fantazyi tworami; a postacie 
Wandy i Piasta z nurtów Wisły i łodzi goplań- 
skiej, prowadzą dzieje nasze przez chatę Piasta 
aż na tron Wawelu. W legiendach przedstawia się 
tu symbol wody jako początku cielesnego życia— 
jego utrzymanie, oczyszczenie i wynurzenie wre- 
szcie narodu Chrztem wiary, na trwanie przez 
wieki, 

Z dalszych wyrazów legiendy, aniołowie nie po- 
trzebują wykładu; zaś symboliczne znaczenie myszy 
znamionujących karę sądu bożego spełnionego pio- 
runną burzą, lub fizyczną zmianą w przyrodzie, 
dopiero co wyjaśniłem przytączając Grobmanno- 
we badania. To tłómaczenie zgadza się poniekąd 
z widzeniem Szajnochy; bo wyjaśnia dla czego 
przez analogią myszakami zwały podania gonią- 
cych po morzach korsarzy. 

Pójdźmy dalej. Nazwa króla Popiela prowadzi 
nas na pole etymologii, przypominając: popiół , 
spopielente, prima popielec, popielicg (futro), 
popielec (ziele, cineraria), barwę popielatą (ina- 
czej myszałą zwaną); wreszcie popieliny, ucztowa- 
nie po szczęśliwie PORY połogu, zwyczaj w 


teraz z pretensyami do subwencyj występujących, 
rząd z wszelką tylko możliwą gorliwością uczy- 
nit, Jak najgorliwiej starano się o wyjaśnienie 
rachunków budowniczych w celu pozyskania cał- 
kiem pewnych szcz ogółów o kwocie kapitału wkła- 
dowego. Na zarząd znacznie większą, aniżeli 
dawniej, zwrócono uwagę. Do każdego takiego 
przedsiębiorstwa dodano osobnego rządowego ko- 
misarza zaopatrzonego w rozległe instrukcye ma- 
jące na celu wglądanie w cały ruch zarządu, aby 
się nie ograniczać przez cały rok tylko na roli 
niemego słuchacza, i rozwijać swą czynność tylko 
wtedy, gdyby zachodziło. oczywiste naruszenie sta- 
tutów. Komisarze mają obowiązek także w ciągu 
roku obznajamiać się ze wszystkiemi aktami za 
rządu, proponować rządowi owe zmiany i środki, 
które wydają się odpowiedniemi interesowi rządu 
i opodatkowanych. Sądzę zatem, że w tym kie 
runku pewnie spotykają się z sobą zapatrywania 
wysokićj Izby i rządu; aby o ile możności wyja- 
śnić sobie sprawę i pozbyć się eo do tego wąt- 
pliwości, jakie pretensye na podstawie koncesyj 
słusznie mieć można do skarbu publicznego. Po- 
mimo to mniemam, że pierwotny wniosek, tak jak 
go postawił poseł Stamm, po części jest zaogól 
ny, po części idzie za daleko, tak, że rząd czuje 
się wezwanym do zwrócenia uwagi na trudności, 
które według jego zdania ząchodzą przeciw zada- 
niu wydziału. Przedewszystkiem mniemam, żem 
powinien oświadczyć, iż w wielkim błędzie jest 
ten, kto utrzymuje, jakoby we wniosku Stamma 
rzeczywiście znowu podniesiono ową uchwałę, 
którą Izbą na ostatnićej powzięła kadencyi. Po 
równawszy ówczesną uchwałę z dzisiejszym wnio- 
skiem spostrzedz można, że dzisiejszy wniosek 
znacznie idzie daléj, aniżeli poprzednia uchwałą. 
Robię uwagę, że Izba uchwałę tę powzięła po 
wniosku wydziału finansowego, a zatem przy spo- 
sobności, kiedy budżet przyszedł pod obrady na 
porządek dzienny, a zatem według zdania rządu 
w czasie, w którym nie mogło być: wątpliwości 
o kompetencyi do takićj uchwały. W jakim kie- 
runku wskazano naówczas zadanie wydziału? We- 

dlug brzmienia dosłownego chodziło „o wyznacze- 
nie wydziału, który zbadać ma wszystkie układy 
o podstawy subwencyj ze skarbu publicznego i 
gwarancyi odsetek towarzystw żeglugi parowćj i 
kolei żelaznych i przedstawić Izbie umotywowane 
wnioski.* Wtenczas więc do tego zmierzał wnio 
sek, aby tylko te przedsiębiorstwa wciągnąć w za- 
kres obrad wydziałowych, przy których chodzi o 
subwencye ze skarbu publieznego albo zabezpie- 

czenie odsetek; pod dzisiejszy wniosek zaś pod- 
ciągnięto wszystkie przedsiębiorstwa : ale dalój 
jeszcze idzie wniosek w tym kierunku, że wcale 
nie chodzi o cyfrę, która w końcu pewien wyraz 
znaleść powinna, tylko że wniosek postawiono, 
aby w ogóle zbadać przedsiębiorstwa we wszyst 

kich kierunkach a szczególnićj wyjaśnić stósunki 
prawne, pomiędzy temi przedsiębiorstwami i rzą- 

dem zachodzące. Dzisiejszy wniosek bezwątpienia 
jest więe obszerniejszy aniżeli przyjęty przez wy- 

soką Izbę na zeszłorocznćj kadencyi; nie można 
się zatem na to powoływać, że dzisieszy jest tyl- 
ko uzupełnieniem zapadłćj już uchwały. Przeciw 
ówczesnćj uchwale rząd cesarski żadnego nie czy- 
pił zarzutu, i dziś także nic nie zarzuca, a ja to 
właśnie w komisyi zwróciłem uwagę na to, że 
rząd uznaje ówczesną uchwałę za ważną, gdyż z 
całą gotowością starał się o dostarczanie wydziało- 
wi finansowemu dat, któreby mu były ułatwiły roz: 
prawy nad wnioskami postawionymi względem 
zbadania podstaw subwencyj ze skarbu publiczne- 
go udzielanych i zabezpieczenia odsetek, ponieważ 
wnioski te w końcu znalazłyby były swój wyraz 
w pewnej oznaczonej cyfrze. Dzisiejszy zaś wnio- 
sek zawiera zupełnie inne rzeczy, a zatem pozwa 
lam sobie na to zwrócić uwagę wysokiej Izby, że 
bezwzględne przyjęcie go niezaprzeczenie do- 
prowadziłoby do rozmaitych komplikacyj i zawi 
kłań. Przedewszystkiem powinnoby to być uzna- 
nem faktem, że owe koncesye wydawano w czasie 
w którym Cesarz JM6 posiadał jeszcze pełną wła- 
dzę i w którym niepotrzebny był dalszy współu 

dział jakiegokolwiek ciała do ważności tych kon- 
cesyj, a zatem że tych koncesyj wcale ruszać nie 
| można. Chodzić więe będzie tylko o zapewnienie 
tłómaczenia tych koncesyj i ugód; ale w takim 
razie przedstawia się właśnie zadanie dla całkiem 
innego czynnika, aniżeli rządu i wysokiej Rady 
państwa. Jeżeli chodzi o zapewnienie pretensyj 
z ugody wynikających, jeżeli chodzi o tłómacze- 

nie punktów ugody, naówczas, jeśli pomiedzy stro : 
nami ugodę zawierającemi zachodzą wątpliwości, 


polaego szczura; łączy i plącze miano Popiela 
z myszami co go zajądły. Poptół wreszcie był za- 
wsze symbolem śmierci i zniszczenia. Samo tedy 
nazwisko owego króla znamionówać się zdaje, że 
mu je dano na oznaczenie zatraconego a Zni8ZCZ0- 
nego rodu z którego pochodził, 

Piast jest w mycie przeciwstawieniem Popiela— 
jest nim też nawet w nazwisku swojem. Gdy tam- 
ten zatracenie znaczy; ten znów pojęcia nowej 
organizacyi i władzy, na myśl nam przywodzi. 
Nasuwają się tutaj wyrażenia: piastun, piastunka, 
piastować (godność lub władzę jaka) ete: Piastą 
u nas, a Piazdą w Wielkopolsce, zwią tę część 
koła rdzenną w której się o$ wozowa mieści, a 
z niej rozchodzą promienie obręcz trzymające. 
Nazwa ta ma być wedle legiendy ku pamiątce 
Piasta, na przypomnienie: iż był kołodziejem. Po- 
minąwszy okoliczność, że kołem symbolizuje staro- 
żytność te dziwne losu koleje, eo to od pługa do 
tronu, a znowu stamtąd do nędzy nieraz zawodzą: 
napomkoiemy tutaj, że wielkopolska nazwa piazdy 
ma tam zarazem znaczenie falliczne; nadające się 
dobrze do wykładu goplańskiej legiendy 0 odro- 
dzeniu narodu mówiącej. 

Bocian ów czyściciel pól naszych z gadu, któ 
remu mądrość podaniowa przypisuje cnoty rodzin 
nego życia, na kołach u nas gniazda swoje ściele. 
Słowiański więc ptak święty na kole piastowem, 
jest znów tych enót naszych domowych symbolem, 
co się z nową dynastyą odrodzić miały. 

Wreszcie na uczcie kruszwickiej występuje miód. 
cudownie mnożony. Symboliczne znaczenie tego 
napoju wiąże się z pszczoła, co porządek w pań- 
stwach przedstawia. Pszezoły dla wosku uświęciły 
wiary; a znawionują zawsze obfitość, oczyszczenie, 
odrodzenie i zmartwychwstanie zarazem. U Sło- 
wian miód i wosk mają znaczenie w ofiarach i 
objatach; zaś w prorokowaniach, zabobonach i po- 
daniach, niezwykły urok je otacza. 

Przypisywano miodowi w klasycznym świecie 
potęgę lustralną, mieniąc go oczyszczającym na- 
wet język z grzechu. Był on Niezcjg ofiarą na 


Wielkopolsce u ludu dotąd utrzymany. Więc na- ad BĘ zad KW JAG WE EE FE p a OBA SA umarłych. 
zwanie myszalej barwy popielatą, oraz poptelmicą| Jasno się tedy tłómaczy czemu pierwszym czy- 


powołane sądy wystąpić z oppii i dla tego 
musiałbym bardzo ubolewać, gdyby Izba poselska 
wzięła pochop do rozciągnienia swej czynności i 
na tę sferę, gdyż w takim razie nastąpiłby konie- 
cznie pożałowania godny konfikt z jednej strony 
z zapatrywaniami się tej wysokiej Iyby, z drugiej 
z wyrokami sądów. W tem leży już wielka tru- 
dność przeciw bezwarunkowemu przyjęciu wniosku 
Stamma. Dalej podaję pod rozwagę to, że przy 
dopilnowaniu wykonania tych ugod, a mianowicie 
przy kontroli całego zarządu administracya państwa 
przed z mi ma obowiązek rozwinąć swą czyn- 
ność; tudzież że jeśli przy każdej sposobności 
af z obowiązkiem uznawaliśmy kompeteneyę 
wysokiej Izby, z drugiej strony domagać się mu- 


konawes$y-wolno nam było wystąpić w jego o- 
bronie. Dla tego muszę uczynić wysoką lzbę na 
to uważną, aby o ile możności unikała niemiłych 
konfliktów, któreby wyniknąć „musiały z ścisłego 
zastosowania dzisiejszego wniosku. Powtóre mu- 
szę zrobić uwagę, że według mego «zdania zacho- 
dzi wielka różnica między wnioskiem Dra Stamma, 
a sformułowaniem Dra Bergera. Utrzymiuję nawet, 
że wniosek Bergera, rzekłbym, dąży do 
na box wniosku Stamma, a zajęcia jego 
Gdyż zadaniu które Dr Stamm wydziałowi chce na- 
znaczyć, wniosek Bergera nadaje całkiem 
kierunek, i wyznam, że kierunek. praktyczny, kie- 


KO się w innym razie obawiał, może być 
wyminiętą. Wniosek Dra Bergera pozostawia 83- 
dy na boku i wyznacza wydziałowi zadanie pra- 
wodawcze skierowane na zbadanie podstaw. kon- 
cesyj; a że takiego gruntownego zbadania te. 
przedmiotu bardzo potrzeba, rząd o tem p 
nie powątpiewał. Wynurzając moję myśl powie- 
działbym, że Dr Berger, jako członek wydziału, 
z grzeczności koleżeńskiej nazwał swój wniosek u. 
zapełnieniem; w tym kierunku sądziłbym więc, że 
wniosek Bergera zasługuje na nwagę wysokiej 
Izby, Uważałem tylko za swój obowiązek: zwró- 
cić uwagę na owe trudności, któreby wyniknąć 
mogły z przyjęcia wniosku Dra Stamina, 


ifdrólestwo Wolskie. 


Dla przerażenia i steroryzowania ludności war- 
szawskiej popełnili Moskale w dniu 30 września 
na placach wśród Warszawy nowy mord ną pię- 
ciu niewinnych ofiarach. Donieśliśmy o tem wczo- 
raj wskazują zarazem, iż zarzut czyniony zamor- 
dowanym przez Moskali' w oskarżeniu, jakoby byli 
żandarmami narodowymi i jakoby zamierzali za- 
machy, nie był niezem udowodniony, i komisya 
śledcza moskiewska, która nie cofa się bynajmniej 
przed użyciem fałszu i wypisuje zeznania jakich 
obwiniony nigdy nie czynił, nie mogła nawet wo- 
skarżeniu tem uzasadnić dobrze swych obwinień; 
nieudowadnia ona nietylko, aby którykolwiek 
z pięciu zamordowanych popełnił jakie zabójstwo, 
ale nawet, aby jakiekolwiek popełnić zamierzył. 
Korespondent nasz z Warszawy w liście powyż- 
szym opisuje bliżej ten mord przez Moskali popeł- 
niony 30go września i przedstawia, że Moskale 
pochwycili poprostu pierwszych lepszych. pięciu 
ludzi z powoda lekkich nieugruntowanych podej- 
rzeń, i nie im nie udowodniwszy, bo żadnego czy- 
nu nie popełnili, skazali ich na Śmierć i rozstrze- 
lali, aby przestraszyć część ludności, a dragą część 
prowokować do jakiego ruchu, któryby dał spo- 
sobność Moskalom do mordu na większy rozmiar 
w celu silniejszego przerażenia. 

Oskarżenie i LALA moskiewski ogłoszone w 
dziennikach moskiewskich 29go i 30go września 
brzmi jak następuje: 

Romowie: w ostatnich czasach w.Warsza- 
wie, z rozporządzenia stronnictwa buntowniczego, 
polityczne zabójstwa bezbronnych mieszkańców, 
pobudziły rząd do przedsięwzięcia najenergiczniej- 
szych środków w celu odszukania winnych. 

„W ciągu kilku dni byli aresztowani na ulicach 
Warszawy ze sztyletami, pięciu takich zabójców, 
należących do organizacyi tak zwanych żandar- 
mów wieszających, a mianowicie czeladnicy róż- 
nych cechów: Stanisław Janiszewski, Tymoteusz 
Raczyński, Józefat Kosiński, Stanisław Jagoszew- 
ski i Leopold Zelner. (Doniesienia z Warszawy 
twierdzą, iż przy jednym tylko z tych pięciu are- 
sztowanych znaleźli Moskale sztylet, w czem je- 
szcze nie było dowodu, ani że był żandarmem 
narodowym, ani że zamierzał kogo zabić, bo mógł 
go mieć dla własnej obrony, i według bezpra- 
wnych nawet ustaw moskiewskich mógł być tylko 


nem Piasta obranego królem, było dzielenie rzesz 
cudownie mnożonym miodem. Fo porządek w oj- 
czyznie— co raz wprowadzony, mnoży się cudo- 
wnie; a wydaje najbogatszy z plonów, bo narodu 
szczęście. To wreszcie symboliczne oczyszczenie 
narodu z-win Popiela; a na zmazanie zbrodni je- 
go religijna objata. 

Bliższe badania w tym kierunku, poparte różne- 
mi wykładami symbolow, poczymionemi w dzie- 
łach: Marcinkowskiego, Norka, Friedricha, Pipera 
i innych, zawiodłyby nas na pole erndycyi i spe- 
cyalnych stndyów. Więc kończę uwagą: iż nie 
napróżno ani przypadkowo się złożyło, że wszystko 
to co symbolizuje zniszczenie, zatracenie i przewrot 
społeczny, znalazło się w mycie o Popielu; to zaś 
co odroczenie znaczy, w Piaście się streściło. 

Więc jeśli pilny ezytelnik zbierze teraz w ca- 
łość wszystkie symbole przedstawione w mytach 
a przez nas wyłożone tutaj, otrzyma ich znacze- 
nia rezultat. Jasnem mu będzie, iż owe tradycye 
opowiadają: jako po dokonanem zniszczeniu i spo- 
pieleniu stolicy, (zarówno może Siłą żywiołów jak 
korsarstwem, czy inną wojaą jaką) po. przej- 
ściu wreszcie narodu przez socyalne burze, stało 
się odrodzenie Chrztem Świętym i nową organiza- 
cyą spółeczną. 

Ten to historyczny fakt przeobrażenia, zacho- 
walo podanie mytyczaym opowiedziane językiem; 
a w symbolach zostawiło je potomnym. 

Powie kto, iż tłómaczenie tych podań, nas sa- 
mych w krainy mytów uniosło, a z realnem roz- 
minęligmy. się na rzeczy patrzeniem. W odpowie- 
dzi zwrócimy uwagę krytyka na ciąg cały rozu- 
mowanią naszego; które nie rożwiewało mytów, 
nie przeczyło im, ani też legiend ze złotych nie 
odarło skrzydeł. Myty zostawiliśmy tem czem: są 
i być powinny—języka tylko uczyć się chcieliśmy, 
tego, jakim w świątyniach swoich najodleglejsza 
przeszłość mówiła. 

|(Dokończenie nastąpi.) 
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simy, aby tam, gdzie chodzi o prawo władzy wy-- 


runek, przy którego należytem zachowaniu kolizya, . 
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całej polityki hr. Russella w kwestyi polskiej, po- 
lityki która smutne tylko dotąd przyniosła dla 
Polski owoce, a i Anglię naraziła ua dyplomaty- 
czną porażkę, a która opierała się na zasadzie, 
iż słowa winny być w stosunku odwrotnym czy- 
nów. Nawet La France podnosi całą różnicę ja- 
ka istnieje między teoryą a postanowieniami hr. 
Rusgella. Siècle w artykule który podamy, dosko- 
nale ocenia tę politykę. A Debaty może najlepiej 
charakteryzują mowę ministra, twierdząc, „iż đu- 
żo mówił, lecz nie nie powiedział*, nic w samej 
rzeczy nie powiedział, coby mogło mieć prakty- 
czne znaczenie. 

Mowa ta lorla Russella jest przedmiotem różno- 
stronnych rozbiorów dzienników angielskich, w 
miarę stanowiska, jakie każdy z tych dzienników 


karany o posiadanie broni. Oskarżenie piske da- 
lej, że ci pięciu „należeli do organizacyi tak zwa- 
nych żandarmów wieszających". Lecz na czemże 
komisyą śledcza ten zarzut opiera i czem go do- 
wodzi? Chyba na tem jedynie, że tak się komi- 
syi śledczej nazwać ich podobało, tak jak wo- 
góle żandarmów podobało jej się nazwać żandar- 
mami wieszającemi i pisać „tak zwanych“, bez do- 
datku: „przez komisyę śledczą”. P. R. Cz.) 
„Z nich pierwsi dwaj ujęci zostali 16 (28) sier- 

pnia, zaraz po ich zamachu na życie handlującej 
tu przy uliey Kożlej, żydówki Kanfor, za o 
z jej strony zapłacenia 3 rub. sr., których wyma- 
g od niej w imieniu tak zwanego rządu naro: 

i owego na sprawę powstania. (Już ko: ndent 

~ nasz wyżej wskazuje, iż zarzut ten jest zupełnie 
fałszywym, a. korespondent do P-.żauć 

i sze słusznie: „Oskarżenie dw i 
koby pewną kobietę z 34 


akt reformy w swym tziejęjesym kształcie mógł |ka jego z Łańcuta ,” która wiele się przyczyniła do | dziki sposób, a ich samych uwięzili. Według tego 
stanowić zamknięcie naszych wieloletnich usiło- |ugaszenia pożaru "Hr. Potocki ofiarówał każdemu 2%o- | samego systemu idąc dalej, pochwycili następnie 
wań około ulepszenia ustawy związkowej. W pro:|górzelców po parę korey. zboża, które już otrzymali. y 
jekcie tym nie mogłem poznać wyrazu rzeczywi- |Piękny wzór tej dobroczynności nie znalazł jednak 
stych stosunków i potrzeb, których uwzględnienie | dorażnie naśladowcy, gdy bowiem włęścianie , którzy 
dziełu tego rodzaju jedynie nadać może życie ilw nieszczęściach swych udawać się zwykli do panów, 
trwałość. : przybywszy po owo zboże do Łańcuta, spotkali na 

Nie powinienem zatem wahać się, aczkolwiek |mieście cudzoziemskiego hr. W. i prosili go o wsparcie; 
z ubolewaniem wyrzec W. M., że obowiązek jako |zamiast wsparcia nader gorzką otrzymali odprawę z 
króla pruskiego i księcia niemieckiego nie po-|wyrzutem, że Rakszawianie przechowują i żywią w 
zwala mi przyjąć udzielonego mi projektu za pod- | domach i po lasach powstańców polskich, którzy ich 
|stawę nowej ustawy związkowej. podpalili i jeszcze więcej wsi palić będą. 

Na rozszerzenie dotychczasowego, na traktatach| — Dnia 1go października dosięgła najwyższa tem- 
AAA r powiew 1 pie À siąk peratura -+ 12,6 najwyższa +- 5,72, wysokość ba- 
Centralnej wiadzy -Wienczas tylko mogę zezwolić, |rometru o godzinie Zgiej popołudniu 329,31, o 1‘ tej i i 
kiedy rozszerzenie owo oprze się na pełnem i| wieczór 329 s Ol A SA pażdziernika 309,70, A r ary A +; si zj wartej! 1 c 

i- |sprawiedliwem uwzględnieniu wagi Prus w Związ- | wiatr słaby wschodni, stan nieba dosyć zmienny wie. morg S0 kinua Opis -zańórfywanką DEO Ho) 
ja-|ku i wspólnych interesów niemieckiego naroda. | ezór mgła dołem podobnie rano 2go października o skali owych pięciu nowych. ofiar, pochwyconych 
-|W tym kierunku uważam za warunki wstępne | godzinie 6tej było ciepła -+ 4,97 R. — i straconych pod pierwszym lepszym pozorem, 
*|mego przyzwolenia na radykalną reformę istnie-|-—__ jaro w sobotę dnia 3go października, Š. Kan- | podaje powyżej nasz korespondent. Zamieszczamy 


pięć ofiar i pod pierwszym lepszym pozo 
rem zamordowali je 30 września na placach war- 
szawskich. Lecz to ich systematyczne barbarzyń- 
stwo i srogość chybia zupełnie zamierzonego przez 
nich celu, a nawet wprost przeciwny wywołuje 
skutek: jak dawniej spalenie Wąchocka, Siemia- 
tycz, Miechowa, wymordowanie bezbronnych w 0- 
kolicy Bolimowa i tysiączne podobne barbarzyń- 
stwa, zamiast przerazić ludność, rozpaliły silniej 
ogień powstania w obojętnych nawet; taki sam 


wego za to chcieli zak 


P> KARE awie Eme z Poz jmuje. Dail bezwzględnie popieraj 

| cić nie chciał asie sam ię, gd ' h traktatów s dą : - kaj sozamy | zajmuje. Daily News, które bezwzględnie popierają 
i ganie p datków Diody nie pa Fotlotanc A keel sia re feag aa - pa eryk err ziga kac dyda i Ś. Lukrecyi panny. także powyżej „oskarżenie i wyrok „moskiewski, politykę Russella, nie może i w tym razie odstą- 
' mom, a wzbranź acenia, nawet przy |nięcie rządowi W, M,, poleciłem memu ministrowi | szzee=receozyeezezocze maina aiw | dołączając do niego kilka uwag, chociaż już wezo-| pić swojego mistrza, i dla tego wielkie tej mowie 


, karane jest jedynie zabieraniem 
Dobrze o temwiedziała komisyą śled- 
przez nią uczyniony, nietylko jest 
>z% nawet loicznie niepodobny. P. 


PER zagranicznych. Punkta te mieszczą w 80- 
ie : i 


raj o nim mówiliśmy. 

W kasach moskiewskich w Warszawie jest zu- 
pełny brak pieniędzy: świeżo zażądano pienię- 
dzy od Komisyi skarbu przed lszym października 
na wypłatę pensyj urzędników cywilnych i dymi- 
syonowanych wojskowych: na co Komisya odpo- 
wiedziała, iż żądania zadosyć uczynić niemoże, 
gdyż pieniędzy niema. Niedostatek także pienię- 
dzy jest wielki w kasach moskiewskich w Peters- 
burgu, a wszystkie owe z umysłu szumnie. głoszo-. 
ne zbrojenia się Rosyi, są tylko blichtrem rzuca- 
nym dla złudzenia Europy i odstraszenia, jak to 
nieraz pisaliśmy, mocarstw europejskich od ener- 
giczniejszego wystąpienia, a odstraszania przez u- 
dawanie gotowości do wojay zewnętrznej, której 
Rosya się ięka i nie jest w stanie prowadzić. 

Gazeta wiedeńska zamieszcza dziś patenta cesar- 
skie z d. 27 września: pierwszy powołujący sejm 
siedmiogrodzki do wybrania 26 deputowanych do 
Rady państwa, drugi zaprowadzający polityczne i 
kościelne uprawnienie Rumunów w Siedmiogro- 
(dzie. Jak donosi telegram z Hermanstada z d. 1 
b. m., odczytano tam na sejmie wezwanie cesar 
skie względem wyborów do Rady państwa, tadzież 
patent względem równouprawnienia Rumunów. Oba 
te akta przekazano oddzielnym komisyom, a pierw- 
sza z nich ma złożyć sprawę w sześcin dniach. 
Sejm przyjął to wezwanie z okrzykami. 

Hr. Kazimierz Dzieduszycki złożył mandat ja- 
ko członek Rady państwa. 

Dzisiejsza Presse wiedeńska zamieszeza bardzo 
obszerny telegram z Frankfartu z d. 1go b. m., 
który jest streszczeniem kilku jakoby półurzędo- 
wych artykułów dziennika 2) Europe, o układach 
dyplomatycznych w sprawie polskiej, a widocznie 
z Wiednia temu dżiennikowi udzielonych. Glówne 
myśli tych artykułów, (które podamy całkowicie 
zapewne jutro, gdy mas dojdzie Z/ Europe) są 
następujące: Lord Bloomfield i ks. Gramont czy- 
nili w Wiednia ustne i piśmienne oświadczenia ; lecz 
ani jeden ani drugi nie postawili stanowczych wnio- 
sków. Pierwszy nie żądał wyraźnie, aby uznano po- 
zbawienie Rosyi praw do. Polski, a drugi nie doma- 
| gał się użycia środków dla przeprowadzenia sześciu 
punktów. Gabinet angielski mniej groźnie mówił, 
a francuski nie nalegał stanowczo, aby rzecz roz- 
strzygnąć. Jeśliby Austrya uznała żądanie Russellia, 
wystawiłaby się na wojnę, której cały ciężar spadł- 
by na nią jedną, bo nawet lord Bloomfield nie 
oznajmił, w czemby Anglia poparła Austryę. O- 
świadczenia te Anglii były tem wątpliwsze, skoro 
w tej chwili lord Russell miał mowę pokojowa 
w Blairgowrie. Co do Francyi, z oświadczeń 
Gramonta wypływa, że Austrya powinna wziąść 
inicyatywę, a p. Drouyn de Lhuys nie tai, że my- 
śli o konieczności wojny. 

L'Europe pyta więe, co Ausirya postanowi i co 
odpowiedzą państwa zachodnie. W tej chwili za- 
pewne nie. Hr. Rechberg zaczeka na przyjazd N. 
Pana. Francya i Anglia nie będą się gniewać na 
tę zwłokę, skoro umiały czekać cierpliwie na od- 
powiedzi petersburskie. Cesarz wróci za kilka dni; 
łecz dotąd nie masz jeszcze zgody między Fran- 
cyą i Anglią, eo dalej robić. Z/Europe kończy 
uwagą, że zdecydować się trzeba koniecznie; tego 
wymaga wolność, eywilizacya, honor Europy. Nie 
jedność państw w tej wielkiej kwestyi jest powo- 
dem bezradności i bezskuteczności kroków dy- 
plomatycznych. Austrya wtedy dopiero da się wcią: 
gnąć w wojnę o Polskę, „gdy między Francyą, a 
liberalną, parlamentarną Austryą, solidarnie zwią- 
zaną z interesami Niemiec, zniknie wszelka wąt- 
pliwość, wszelka zagadkowość, wszelka tajemnica*. 

Tymczasem Botschafter donosi z Paryża, że tam 
nie myślą wcale o przeczekania zimy; lecz chcia- 
noby działać zarąz na własną rękę, a tylko od 
innych państw mieć sobie użyczone posiłki. 

Dzienniki francuskie dawno nie były tak puste 
jak te które dziś odbieramy. To też pełno w nich 
szczegółów o pobycie ambasady anamiekiej. O 
najważniejszej w tej chwili sprawie nie tylko że 
nie mamy nowych wskazówek, ale dzienniki na- 
wet mniej lub więcej dokładnych nie podają wie- 
ści. Jedynie mowa hr. Russella, którą mamy dziś 
w całości, daje im sposobność zastanawiania się 
pośrednio nad kwestyą polską. Utrzymują w Paryżu, 
iż dzienniki dostały polecenie podniesienia przychy|- 
nych Polsce ustępów tej mowy a pozostawienia 
w cieniu pokojowych. Pays podał już artykuł w 
tym duchu, a Constituticnnel zapowiada, iż poczy- 
ni uwagi nad mową hr. Russella w przyszłym nu- 
merze. Inne jednak dzienniki niezależne podnoszą 
wszystkie sprzeczności znajdujące się w tej mo 
wie, która w samej rzeczy przeczytana w całości, 
jakże inne robi wrażenie aniżeli pierwotny o niej 
telegram odebrany przez nas, a także inne niż 
wczoraj podane obszerniejsze jej streszczenie. Je- 
dnem słowem, mowa ta jest przypieczętowaniem 


dają pochwały. Przedewszystkiem jednak D. News 
przywięzują znaczenie do ustępów mowy odnoszą- 
cych się: do Meksyku. Herald jest oczywiście prze- 
ciwny temu wszystkiemu co mówi Russell. Chwali 
on Rosyę, że się opiera na fakcie rozbioru Polski, 
a mie na traktacie wiedeńskim, który słabym jest 
tytułem prawnym. -Morning Post przypomina Rus- 
sellowi jego słowa: iż „byłoby niegodnem rzueać 
na Rosyę obelgi, niemając zamiaru stawić jej czoła 
zbrojnoś, i tak odpowiada: Gabinet tuilleryjski 
słusznie pyta, dla czego Anglia z podobnym spo- 
sobem widzenia przyłączyła się do obu mocarstw, 
aby nakazywać Rosyi, jak ma rządzić krajami 
polskiemi. Uzyż należało przyjąć dobrowolnie rolę 
cenzora, a równocześnie uczynić deklaracyę poko- 
jową, która odejmuje całą siłę przedstawieniom ? 
Wiadomo powszechnie, że Anglia niema żadnego 
interesu w wypowiadaniu Rosyi wojny; lecz czyź 
było to politycznem oświądczać, że wojna jest bez- 
względnie niepodobną? Anglia niema również in- 
teresu materyalnego w wojnie o Tarcyę, a prze- 
cież musiała iść do Krymu. Właśnie Anglia mo- 
głaby zostać wciągniętą mimowolnie w wojnę przez 
samo częste powtarzanie, iż wojna jest niemożebną. 

Times zaś mówi, że trzy mocarstwa wyobraziły 
sobie, iż mogłyby skłonić Rosyę słówkami do za- 
miechania okrucieństw. Rosya głuchą jest atoli na 
te wszystkie argumenta, prócz argumeutów pie- 
choty i jazdy. Otóż dla tego mocarstwa chybiły 
celu. Anglia żałuje, że się wdała w tę sprawę i 
śmieje się dziś z swojej porażki. Francya zrażona 
zamiarami Austryi w kwestyi niemieckiej, uderza 
ua nią za kwestyę polską. Tak w Polsce jak w 
Meksyku jest pewien kres, poza który Anglia iść 
niechce. Doszedłszy do tej linii, zatrzymała się. 
Niechce ona wojny i nigdy o niej nie myślała. 
Lepiej przyjąć obelgę doznaną od Rosyi, aniżeli 
udawać gniew i stać się śmiesznym. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Depesze telegraficzne. 

 Tryest 1 października. Na wczorajszem posie: 
dzeniu Rady miejskiej Constantini odpierał zarzu 
ty deputowanego Skene w Radzie państwa czy- 
nione Tryestowi (patrz list wiedeński Ner 220 
Czasu) i wniósł wotum zaufania dla komisyi Rady 
miejskiej. wyznaczonej dla sprawy wolnego portu. 
Ryczałtowy podatek konsumeyjny. miasta Trye- 
stu na dalsze trzechlecie podniesionym został do 
780,000 złr. 


Frankfurt 1 paźdz. Na. dzisiejszem posiedze- 
niu Zgromadzenia związkowego przyjęto prawie 
jednogłośnie wiadomy Wniosek wydziałów w kwe- 
styi holsztyńskiej. Nota angielska tycząca tego 
przedmiotu przekazaną jest Wydzialom do sprawy 
Iksięstw duhsko niemieckich. (Nota angielska przed- 
stawiała niebezpieczeństwa wyniknąć mogące z 
egzekucyi niemieckiej w Holsztynie. Red. Ce.) 

Kopenhaga30 września. Minister wojny przed- 
łożył Radzie państwa projekt organizacyi wojska 
duńsko-szlezwiekiego. Pomiędzy przedłożonemi do 
kumentami jest okólnik z dnia 3go września ty- 
czący się oświadczenia frankfarckiego z dnia 27g0 
sierpnia. Mówi on: Postanowienie nasze dawno za- 
padło, a mamy wszelki powód do przypuszczenia, 
że nie jesteśmy ograniczeni na własnych naszych 
siłach w przypadku wojny, która niefagiko o losie 
Niemiec ale i o najświętszych ee io pół- 
nocy ma rozstrzygnąć. Następnie sto : Król 
widocznie nie może wprzódy przystąpić z Hol- 
sztynem do nowego porządku rzeczy, jaki w Niem- 
czech cheą zaprowadzić, zanim stanowisko osta- 
teczne monarchii ustalonem nie zostanie, pod warun- 
kami, które rząd zechce poręczyć. Gotowość do te- 
go znalazła już wyraz swój w odpowiedzi kró- 
lewskiej do Cesarza austryackiego. 

Korfu 1 paździeruika. Parlament joński dziś 
będzie otwarty; między reprezentantami i ludem 
pannje wielki zapał. zimą 


e; ' AY 
1) Veto Prus i Austryi przynajmniej przeciw 
każdej wojnie Związku, której nie przedsięwzięto 
|w celu odparcia napadu na. terytoryum  związ- 
kowe. ii s BR E ks 
_ 2) Zmpełne zrównanie Prus z Austryą pod wzglę- 
dem prawa przewodniczenia i. kierowania sprawa. 
mi związkowemi. FNISGIOlGe. AS 

3) Reprezentacya narodowa złożona nie z dele- 
gacyj, tylko z bezpośrednich wyborów według lu- 
dności każdego osobnego państwa, a której pra 
wa do uchwalającego współdziałania w sprawach 
związkowych byłyby jeszcze przedmiotem roz- 
praw, ale w każdym razie obszerniej, aniżeli 
w przedłożonym mi akcie reformy, musiałyby być 
zakreślone. m" 

Przed porozumieniem się względem tej podsta- 
wy nie mogę przewidywać skutecznego wypadku 
roztrząsania : reszty szczegółów udzielonego mi 
projektu. Dla tego rozkazałem memu ministrowi 
spraw zagranicznych, ażeby najpierw rozpoczął 
z rządem cesarskim rokowania -o tę podstawę 
w nadziei, że W. M. uznasz za dobre, skoro po 
trzebne porozumienie się będzie przygotowanem, 
wspólnie ze mną przyczynić się do zwołania kón 
ferencyj ministeryalnych, którzyby zajęli się przy- 
gotowaniem stanowczych uchwał niemieckich mo 
narchów. " 

D. 22go września 1863 podpisano Wilhelm. 

kontrasygnował Bismark. 

O przytoczonej tu odpowiedzi, którą jakeśmy to 
we wstępie powiedzieli, z Kassel do Frankfurter 
Journal nadesłano, zapewnia urzędowa Prager 
Ztg, że nie jest identyczną z odpowiedzią do Wie- 
dnia przesłaną; a dalej przypuszcza, że wszystkie 
odpowiedzi gabinetu berlińskiego do panujących 
"yy rozesłane, różnią się w głównych pun- 

tach. 

Breslauer. Ztg donosi, że na tę odpowiedź piu- 
ską rozesłała już Austrya do dworów niemieckich 
okólnik tej mniej więcej treści: Przedewszystkiem 
rząd cesarski wypowiada swe zadziwienie, że ga- 
binet berliński do sprawozdania ministeryalnego 
przedłożonego królowi, dołączył swą depeszę do 
dworów niemieckich, gdyż takiego zwyczaju nie 
było dotąd w praktyce dyplomatycznej. Pruską 
odpowiedź uważą Austrya za prostą odmowę, któ- 
ra żadnych pozytywna nie zawiera propozycyj. 
Trzy punkta przez Prusy postawione nie dadzą 
się pogodzić z państwem federacyjnem; ale przy- 
najmniej z tego cieszy się Austrya, że Prusy nie 
powtórzyły dawniejszego zarzutu, jakoby projekt 
austryacki uczynił im szkodę. Po krótkiem skreśle- 
niu stanu rzeczy, okólnik w końcu wnosi, aby 
zgądzające się z Austryą państwa, wypracowały 
replikę i wezwały, resztę państw reprezentowa- 
nych na zjeździe frankfurekim do przyłączenia się 
do tego kroku. Okólnik austryacki ma tak być 
krótkim jak odpowiedź pruska. 


rześnia) na ulicy Freta, w tej chwili, kiedy od- 
szukiwał policyanta, który ujął pierwszych dwóch 
przestępców, w celu zabicia go. (Na czemże opie- 
ra komisya moskiewska ten zarzut? Chociaż pz 
kłamstwem się nie cofa, jednak nie śmie wspo- 
mnieć, aby świadkowie co zeznali lub obwiniony, 
który zresztą © zamiarze swym sam tylko mógł 
wiedzieć, a nie nie zeznał mimo torturowania go. 
P. R. Cz.) M i 

„Jagoszewski ujęty został 12 (24) września na 
rogu ulicy BEA n i Krakowskiego Przedmieścia; 
oczekiwał on tam na wyjście z magazynu Kwiat 
kowskiego jednego subjekta, którego miał polece- 
nie zabić za szczególne przywiązanie do prawne- 
go rządu. (To samo tu należy powiedzieć eo do 
poprzedniego zarzutu. R. R. Cz. i 

„Nakoniec Zelner aresztowany został 15 (27go) 

września; on także należał do organizącyi żandar- 

mów wieszających i według zeznań świadków, 
przy naocznej konfrontacyi, miał udział z innemi 
w zabójstwie pułkownika Liubuszyna. (Z, kim 
konfrontowali go Moskale? czy z zabitym Liabu- 
szyuem po jego Baziebię ? gdyż Liubuszyn umarł 
22go września, a Zelner aresztowany został 27g0 
września. P. R. Cz.). | AGRARE | 
„Z odpowiedzi wspomnionych przestępców i ze- 
branych wiadomości okazuje się, że wszyscy oni, 
wszedłszy, za umówioną, zresztą bardzo niezna- 
czną płacą, do organizacyi tak zwanych żandar- 
mów wieszających, porzucili poprzednie swę za- 
jęcia, a oddawszy się pijaństwu i rozpuście,. poó- 
święcili się wyłącznie rzemiosłu zabójców. (Zamor- 
dowawszy ofiary, rzuca na nie Moskwa kłamliwą 
potwarz, którą sama zbija, utrzymując, że obowiąz- 
(, ku żandarma, narażającego na śmierć, podjęli 
się za „bardzo nieznaczną płacę“, a przeto, że 
nie zysk ich powodował. P. R. Cz.). 

„Polowy sąd wojenny skazał: Janiszewskiego, 
Raczyńskiego, Kosińskiego, Jagoszewskiego i Zel 
nera, za ich przestępstwa, na zasadzie art. 88, 96, 
196, 631 i 635 I Ks, wojenno-karnej ustawy, po 
pozbawieniu wszelkich praw stanu, na karę śmier- 
ci — przez rozstrzelanie. 

„Kara tą będzie wykonana dnia 18 (80g0) wrze- 
šnìa- o godzinie 1Otej rano, nad Janiszewskim 
na Starem mieście, nad Raczyńskim na Nowem 
mieście, nad Kosińskim na placu Bankowym, nad 
Jagoszewskim na placu Grzybowskim i nad Zel- 
nerem na placu Aleksandrowskim.* 

— Ukaz wydany przez Berga za pośrednictwem 
oberpolicmajstra, a nakazujacy właścicielom i rządz- 
com domów być policyantami i rewidować loka- 
torów, ukaz o którym już wczoraj pisaliśmy, 
brzmi jak następuje: ļ | 

„ Warszawski Ober-policmajster.— W rozporzą- 
dzeniach ogłoszonych w Nrze 215 Gazety Policyj- 
nej, między innemi podano do publicznej wiado- 
mości, że w razie gdyby z któregokolwiek domu 
uczyniono zamach na czyjekolwiek życie, czy to 
przez wystrzał czy też innym jakim sposobem, a 
przestępca nie będzie schytany, w takim razie wła- 
ściciel ulegnie odpowiedzialności podług całej su- 
rowości prawą wojennego.. W celu zatem posta- 
wienia w możności właścicieli domów, zadość u- 
czynić wymaganiom władzy i zarazem ochronić 
się od odpowiedzialności za swych lokatorów, z 
rozkazu władzy «wyższej oznajmia : 

„Właściciele domów jak niemniej ich rządzey 
upoważnieni zostają robić bez współudziału poli- 
cyi rewizye w zajmowanych przez mieszkańców. 
ich domu lokalach, dla sprawdzenia czy nie ukry- 
wają osób bez legitymacyi lub podejrzanych, alboli 
też jakiej broni i innych zakazanych przedmiotów. 
Jeżeli mimo to przy rewizyi przez policyę doko- 
nanej, znalezioną będzie u którego z lokatorów 
w mieszkaniu jakakolwiek broń lub przedmiota 
zabronione, albo też osoby podejrzane i przeby- 
wające bez meldunku, właściciele lub ich rządzey, 
jak niemniej lokator winny w tej mierze, oddani 
zostaną pod sąd wojenny.— Lokatorowie, którzyby 
sp iali się lub wzbraniali czynić w ich mie- 
szkan rewizyj przez właścicieli lub ich rząd- 
ców jako nieulegli rozkazom władzy: do najsuro 
wszej odpowiedzialności według praw wojennych 
pociągnięci będą, — Warszawa 17 (29) września 
1863 roku.— Jenerał- major Lewszyn.* 


i aresztowany został 21 pe (e 


Powszechne jest mniemanie, że rząd angielski 
nie weźmie stanowczego przedsięwzięcia przed 
zebraniem się parlamentu. Zwykle sesyą rozpo- 
czyna się w styczniu, lecz jeżeli zajdzie tego po- 
trzeba, parlament może być dużo wcześniej zwo- 
łany. 

O powołaniu hr. Walewskiego na posła do Lon- 
dynu mamy dziś tylko sprzeczne i bardzo wątpli- 
we pogłoski. Jedne z nich twierdzą , że objęcie 
przez niego ambasady londyńskiej jest rzeczą pe- 
wną i że czekają tylko w Paryżu na telegram 
ks. Napoleona, któremu te same pogłoski przypi- 
sują waźną poufną misyę; drugie zaś utrzymują, 
iż br. Walewski zapytał się p. Drouyn de Lhuys, 
czy ma jechać do Londynu na to, aby bardziej 
śmiały į stanowczy nadać obrót kwestyi polskiej? 
że p. Dronyn de Lhuys usłyszawszy te wyrazy, 
okazał pewną obawę i że w skutku tego hr. Wa- 
lewski odmówił przyjęcia ofiarowanej sobie posady. 
Ważniejszą jak te pogłoski wskazówką jest na- 
stępująca nota La France: „Baron Gros znajduje 
się już zapewne w Londynie, ale wczoraj nieobjął 
był jeszcze swojej posady. Depesze ambasady 
londyńskiej nadeszłe dzisiaj, podpisace były przez 
pierwszego sekretarza p. Cadore.* Wnioskowaćby 
można z tego, iż bar. Gros nie obejmie już am- 
basady. 

Nota umieszczona w Monitorze nie zasłoniła 
Pressy przed urzędowem ostrzeżeniem; dostała je ona 
za artykuł p. Girardina w tych słowach: „Zważy- 
wszy, że autor artykułu przedstawia ` kierunek 
spraw zagranicznych jako niepokojący kraj i kom- 
promitojący kredyt publiczny, że tym sposobem 
przeistacza znacznie politykę rządu, ete.* 

Patrie mówi: Zapewniają, że Cesarz i Cesarzo- 
wa przybędą do Compiegne 2go lub 3go paździer- 
nika. 

La France wspomina, że ostatnie depesze nade- 
szłe z Indyj angielskich donoszą, że wypada się 
tam obawiać nowych zabnrzeń. Nana-Sahib nie zo- 
stał aresztowany, jak mniemano, i zapewniają, że 
przygotowuje silne powstanie. — Z Madagaskaru 
donoszą; że królowa trzymaną jest zamkniętą w 
pałacu przez ministrów, którzy są w zupełnej zgo- 
dzie z anglikańskim misyonarzem Ellis., Komen- 
dant Dupré czekał w Tamatave na odpowiedź na 
postawione ultimatum. 

Z pierwszych dni września wiadomości indyjskie 
otrzymane wczoraj w Tryeście, mówią o wkro- 
czeniu poddanych emira Kabulu do Indyj angiel- 
skich. Między powstańcami jest wielu sypojów, 
którzy dawniej służyli w wojsku angielskiem. Wiel- 
ka. panuje między Anglikami w ludyach obawa. 


Z najbliższego nas pola walki w Krakowskiem 
nie mamy dotąd bliższych doniesień o pomyślnej 
potyczce wspomnianej przez nas wczoraj, a sto- 
czonej w okolicy Lelowa 30go września przez 
połączone oddziały Chmielińskiego, Iskry, którym 
dziś dowodzi Zaremba, i Ottona. Jestto pierwsza 
potyczka od 22go września, to jest od potyczki 
pod Ciernem, (w której Ckmieliński odparłszy 
nieco nacisk Czengierego, cofał się naprzód ku 
Nawarzycom, a następnie zwrócił się szybko na 
zachód ku Secyminowi i Lelowowi), oprócz dwóch 
malutkich wspomnianych już przez nas utarczek 
pod Nawarzycami 23go września i w okolicy Dzia- 
łoszye 24g0 t-m. Wieści szerzone dotąd o jakiejś 
zwycięskiej potyczce pod Lubczą są zupełnie bez- 
zasadne, o czem wspominamy tylko mimochodem, 
gdyż zadłago byśmy się codziennie rozpisywać 
musieli, chcąc zbijać mylne wieści, które o bie- 
żących zdarzeniach mniej już nas dziwią, kiedy 
o znanych powszechnie dawniejszych wypadkach 
wojennych są drukowane teraz opisy, w któsych 
niema najdalszego do nich podobieństwa najmniej. 
szego zbliżenia do prawdy. 


Z innych okolie sceny wojennej w Kongresówce 
niedoszły nas dzisiaj wiadomości. Z Litwy zaś jest 
tylko kilka doniesień ze żródła moskiewskiego z 
Inwalida Ruskiego z 25g0 września, który cho- 
ciaż systematycznie milczy o bojach toczenych w 
głębi lasów litewskich, mniemając, żp stamtąd 
wiadomości do Europy nie dojdą, przyznaje je- 
dnak, iż w samem województwie K owieńskiem 
zaszło w ciągu września dwanaście małych u- 
tarczek, a w województwie wileńskiem znaczniej- 
sza nieco potyczka w powiecie trockim stoczona 
przez pułkownika Tisdena. Bliższych szczególów 
o tych potyezkach, nawet cO do dnia i miejsca 
boju, niepodaje Inwalid; twierdzi tylko, że od 
działy polskie były małe po 50 ludzi liczące; da- 
lej według swego zwyczaju utrzymuje, że we 
wszystkich utarczkach Moskale zwyeiężyli, a o- 
gólną swą stratę podaje na Czterech tylko ra- 
nionych ! 

W całej obecnej wojnie tysiączne wskazywa- 
liśmy przykłady, jak Moskale przyjęli i przepro- 
wadzają system teroryzowania, przerażania i gnę- 
bienia narodu przez rabowanie i mordowanie 
spokojnej ludności, palenie własności bezbronnych 
mieszkańców. Według tegoto systemu postępując — 
systemu, mówimy, gdyż bezprawia w system 
zmienili, — rzucili się 19 września po zamachu 
na Berga ua 2000 niewinnych mieszkańców dwóch 
‘domów, zrabowali i zniszczyli ich własność w: 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 

Kraków 2 października. Dziś rano o Tej od- 
była się rewizya w domu p. Wojczyńskiego w rynku 
u hr. Stanisława Tarnowskiego i aresztowano tego o- 
statniego na żądanie sądu. Zaraz przeniesiono go do 
inkwizytoryatu kryminalnego. 

— Wczoraj przed wieczorem aresztowano na plan- 
tacyach literata p. Michała Bałuckiego i odstawiono go 
do inkwizytoryatu kryminalnego. 

— Jutro w sobotę odprawionem będzie o godzinie 
10ej rano nabożeństwo żałobne za ś. p. Leona Rut- 
kowskiego niegdyś oficera wojsk polskich, właściciela 
Glanowa, poległego w pamiętnem oblężeniu domu je- 
go przez moskali w d. 15 sierpnia, 

— P. Józefa Paliszewska właścicielka Lubziny i 
Brzozówki pod Dębicą w Tarnowskiem, przeznaczyła 
należne jej od gromad wynagrodzenie urbaryalne złr. 
663 na stały fundusz, od którego procent obracanym 
ma być na książki dla miejscowej szkółki. 

— Jak już przed kilkoma miesiącami pisaliśmy, 
oficyał kasy zbiorowej w Tarnowie Walery Krzysz- 
kowski dopuścił się grubego przeniewierzenia przez 
wiele lat systematycznie prowadzonego w dochodach 
stępla i tytoniu. List gończy teraz za nim rozesłany 
naznacza tę szkodę w skarbie państwa zrządzoną na 
204,819 złr. 6'/ą c. 

— W Zubomostach pod Kamionką Strumiłową w 
Żółkiewskiem w dobrach p. Papary przytrzymano 400 
sztuk broni. Przytem aresztowano p. Woronieckiego 
leśniczego [z Grzędy i odstawiono go do sądu kar- 
nego we Lwowie. 

— Donoszą nam z Rzeszowskiego: 

W dniu 24 września o godz. 10 zrana wybuchły 
w Rakszawie pożar, zniszczył całe mienie aż do o 
dzieży siedmiu gospodarzów , którym obrócił w pe- 
rzynę szesnaście budynków wraz z całkowitym zbio- 
rem tegorocznym. Bydło jedynie będące na paszy 
ocalało. Ratunek był późny, gdyż, mieszkańcy znaj- 
dowali się w polu, a gdy zdołano dobiedz do ognia, 
przystęp już był bardzo trudny. Pożar powstał przez 
nieostrożność kobiety, która susząc len w piecu, wy- 
niosła go z izby, gdy go już czuć było, do przyle 
głej stajenki, gdzie ogień tlejący w lnie, powietrzem 
rozżarzony natychmiast wybuchł, a wiatr silny przy 
teraźniejszej posusze, rozniósł go do sąsiednich bu- 
dynków. Kobieta owa ratując swój dobytek tak mo- 
cno się poparzyła, iż trzeciego dnia umarła, zezna- 
WSZy na łożu smiertelnem , iż nieumyślnym tego nie- 
szczęścia była powodem i przepraszała pogorzałych 
sąsiadów za swą nierozwagę. W pierwszej zaraz chwili 
gdy ujrzano pożar ten w sąsiedniem miasteczku Łań- 
cucie, przybył naczelnik tamtejszy p. Kronstein oraz 
hr. Alfred Potocki w całym pędzie konia wraz z swy- 
mi oficyalistami, a za nim tuż prawie zdążyła sikaw- 


SEDNA. A 


Niemcy. 


Wiadomo czytelnik0m, że zgromadzeni w Frank. 
furcie monarchowie po U%ończeniu obrad wystoso- 
wali do króla pruskiego WSpólne pismo w sprawie 
reformy Związku. Kilka tygodni minęło, zanim 
Prusy odpowiedziały na rzecz0Le monarchów nie- 
mieckich pismo. Poprzód wystąpiło całe ministe- 
ryum z przedstawieniem do króla, tyczącem się 
projektu reformy; później dopiero Pejawiłą się 
królewska odpowiedź na pismo monārchów po 
dziennikach, a na samprzód w Frankfurter Jour 
nal, któremu ją z Kasel nadesłano. W mowie bę 
dąca odpowiedź pruska podług wspomnionegy 
dziennika, brzmi jak następuje: i 

Zapomocą pisma, które W. Miłość wspólnie Z in- 
nymi niemieckimi monarchami i zastępcami wol- 
nych miast d. 1go b. m. do mnie wystosowałeś, 
doszły do mej wiadomości projekta reformy Związ- 
ku, nad którymi obradowano w Frankforcie nad 
Menem. Wziąłem je pod pilną rozwagę, tak jak to 
byłem przyobiecał w piśmie d. 20go z. m. do 
JMci Cesarza austryackiego do Frankfurta zaadre- 
sowanem. Zbadanie owych projektów nie mogło 
we mnie wzbudzić przekonania, aby wniesiony 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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CZAS z Soboty 3 Października 1863. 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 2 Października 
Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio n 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal, 
= nowe A- . złr. 

imperyały rosyjskie . . « p 
ha arie głć 20-fr. -s » 
Dukaty holenderskie ważne. ņ„ 

au gokia. a Da 5 
zast. galic. nowe z kup. „ 

„ Stare » 

Obligac) e indemn. z kuponami z 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. 
Listy zast. polskie bez kup. złp. 


Listy 


Wiedeń 2 Października (tel.) 
5", Metaliki 
5%, Pożyczka narodowa. « « . 
Akcye bsnku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . » 
Losy 5°, z r. 1860 
Srebro. « « « : 4. « » » 
Londyn, 10 funt szterł 
Duksć pojedynczy. . « + « « » 
e CRA ZEE 


are „ę LEONE 


Wiedeń 1 Października. 
Pożyczka Skarbowa: 


5*/, Metaliki na wal. austr.. . . | 22 60; 72 50 
5*,, Pożyczka narodowa. . . . | 82 30| 82 20 
5%, Metaliki na mou; konw.. . | 16 40| 76 30 
5%, Oblig. ind. niższćj Austryi. | 86 50) £5 50 
54, Ty „ węgierskie. . . | 76 75) .76 25 
5%, chorw. słow.bank.| 76 5%) 76 — 
KB -o „ galicyjskie. . « | 74 50) 74 — 
SJ, w „ bukowińskie . . | 74 25) 73 75 
Siia „  Siedmiogrodzkie | 74 75) 74 25 
5*/, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 92 — 


Listy zastawne: - 
5*,, Banku narod. 6 letnie.. . . 
s iii „ 10 letnie.. . . 
m » „ 12 miesięczn. . 
3 3 losowane w w. A. 
b, Tow. kred. galicyjskie. . . 
Pożyczki Loteryjne: 


103 —|162 50 


Li ż.: skarb. z r. 1839 całe. |159 —/158 — 
p e. „ 2r.1854na4'/,] 94 50| 94 — 
z r. 1860 całe . | 98 75) 98 75 


» n 

Bilety rentowe Como.. - 
Losy Zakładu kredytowego . . 
tryestskie na 4'/4'/, + * » 
żeglugi par. na Dunaju. . 


a Ks. Esterhazego na 40 złr. | 95 50| 94 
„ Księcia Salm n 40 „ | 36 25) 25 75 
» Księcia Palffy 40 „ | 34 75) 34 25 
„ Księcia Clary „40 „ | 34 —| 33 50 
„ HB St. Genois „40 „ | 34 50) 34 — 
„ Miasta mł p 40 „ | 84 25) £3 75 
„ Ks. Windischgrätz, 20. „ | 22 45) 22 — 
„ Hr. Waldstein p 20 » 20:50| 20 — 
„  Keglewicza pO a» 15 —| 14 75 
Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku narod. austr. . e |793 —|792 — 
„ zakładu kredytowego . » |189 50/189 30 
„ żeglugi parowój na unaju |430 — |428 — 
s kolei p . Ces. Ferdyn.. | 1656 | 1654 
ò n rządowėj. = . « » » |182 —|181 50 
s „  zachodnićj Ces. Elźb. |146 560/146 — 
P „ Pardubickiéj. . . « [128 —|127 50 
pt „ Nadeisańskićj . . . |147 —|147 — 
p „ Południowej .. . . [219 —|247 — 
> „ Galicyjskićj. . . . |196 50196 — 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . «yo 34] — pzc 
Angsburg 100 zł. nadr.. . |Z 4 | 34 —| 93 89 
Berlin 100 talar. . 3 4 2a ża 
Frankfurt n. M. 100 zł.nadr.|g'3 | 94 —, 93 90 
Genua 100 lirów piem.. . (45 | — | = 
Hamburg 100 marków . . E 3 | 83 — 82 90 
Lipsk 100 talar.. . - « » 4 ml FR a. 
Liworno 100 lirów .. . - gs as uË 
Londyn 109 funtów. . . . = 4 |tt 15,411 — 
100 franków . . » 4 | 44 —| 43 85 
Waluty 
Cesarskie korony . -. « » « « « | 15 35) 15 30 
2 korony . » » » » =>» a 
e lukaty na wagę. -. . |5 33/35 
» „  obrączkowe.. | 5 33 | 5 32 
Ztoto al marco. « « + «+ + | — p 
Napoleondory .. + « « + + » + | 8 80 | 8 88 
Suwereny.. . » » + > + + » + pły oz 
Fryderyki... « « » » « » se +» | 8 45 | 9 40 
IMAGE ae 4203 WIA -N 9 15 | 9 10 
Suwereny angielskie. . . « . « | 11 30| 11 25 
Imperyały rosyjskie. - « + + » 9 22) 9 17 
Srebro se se seese e 5 = edhi £ 
kipony « » » « » * » » HY i 
Talary arrn BEN monii anna aa GQ 
Pruskie bilety bankowe ».. 11671166 
Lwów 30 Września. E 
Dukat holenderski. . « « » » » | 5 304); 523 
POS pa dir wid maa 
Półirape: rosyjski . e. + » 
p rc ty AŁIABERE 1 764| 1 74; 
Talar pruski. . . . . » « + o e | 1 67, 1 66 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. |75 75 |75 — 
p mon. kon. |719 50 |78 75 
obligi Indemn. Pez kuponu. e . [74 38 [73 50 
Pożyczka narodowa bez kuponu |:2 35 |81 75 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. |198 15/196 75 
Warszawa 1 Pażdziernika. 
Półimperyały . . . . « . „rublij — — 
Oblig zg aj 4 ee 05 naj ZE 
pons.. — 3 
Listy zastawne III okresu . rubli 14 23,14 20 
kupon. . « - » — | - 16] 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. | — = 
n»n » n Wśrszaw.-bydgos.| — = 
Wrocław 1 Października, 
Banknoty austr. w mon. nowój. | 90; | — 
Polskie bilety bankowe . . . . | — 3 
» eag jragan 2 «js | 8śją| — 
Poznańskie Listy zastawne 4%. | — a 
n n » 3'4% e = 
Paryż 30 Września. | 
Renta 3%, +2 + » eesse 68 — 
BONZO aE; === TE marn 
Londyn 30 Września. 
Konsole. <. « © © © e e © © | 93 — 


| E o OE poz 
Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 
.s Krakowa do Wiednia "T. rano; 8. 30 po po- 


Przyjechali od 1 do 2 Października. 


HOTEL POD RÓŻĄ. Adam Szczepanowski ob 
z Małoszowa. Józef Jankowski ob. z. Miechowa. 
Kazimierz Kiniorski akad. z Pokrzywniey. Joa 
chiim Berger ob. ze Lwowa. F, Turnau ob z sy- 
ea z Dobezyc. M. Blaska ob. z córką ze Stan: 

owy. 

Wyjechali: Julian Pogórski z żoną, Stanisław 
Sidorowicz ob. do Lwowa. Samuel Kossecki z sy- 
nem, Apolinary Napiorkowski obyw. do Króle 
stwa. Edward Dania ob. do Galicyi. J. Siidz kap 
do Wiednia. 


Obwieszczenie. 


ARCYBRACTWO 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego. 


L. 182. 


Postępując w duchu artykułu 19 urzą- 
dzenia swego, przez były Senat Krako- 
wski zatwierdzonego, zawiadamia wszy- 
stkich, których dotyczyć może, iż fanty 
klejnotowe, które od lat dwóch i sukien- 
ne, które od roku i sześciu niedziel, w Ban- 
ku Pobożnym zastawione, wykupionemi 
nie zostały, dnia 16 Listopada i nastę- 
pnych 18638 roku od godziny 9ćj z rana 
z rana do léj z południa, w kamienicy 
przy ulicy Siennćj pod L. 53 przez pu- 
bliczną licytacyę sprzedanemi będą, a po 
strąceniu ilości z Banku pa zastaw powzię- 
téj, reszta czyli nadwyżka, w ciągu lat 
sześciu od licytacyi rachując, właścicie- 
lom zwróconą zostanie, nie odebrana zaś, 
po upływie tego czasu, stanie się Banku 
własnością, 

Kraków dnia 4 Września 1863. 

Starszy Arcybractwa: 
X. Piatkowski. 
Sekretarz: Teofil Zawisza. 


(3033-2-3) 


Obwieszczenie 

[L. 15070] | (3120-23) 

Na posiedzeniu Magistratu i Wydziału 
miejsk'ego, w dniu 10 Września rb. od- 
bytem, tchwalonem zostało; pobierany 
dotąd dodatek trzech-krajcarowy do czyn- 
szów mieszkalaych na pokrycie niedobo- 
ru w przychodach miejskich na rok, ad- 
ministracyjny 1864, to jest na czas od 
dnia fgo Listopada 1868 r. po koniec 
Grudnia 1864 r. zatrzymać. 

Uchwała ta podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości, z oznajmieniem, 
iż opłata ta, na téj samćj podstawie jak 
w roku zeszłym, wymierzoną zostanie, i 
w terminach do opłaty podatku czynszo- 
wo-domowego wyznaczonych ratami po- 
bieraną będzie. 

Z Magistralu król. gł. Miasta. 

Kraków dnia 25 Września 1863 r. 


Sallmayera & Comp. w Wie- 
dniu, la i jest do-nabycia-we wszyst- 
kich księgarniach broszura, p. t.: 


Zeitiragen 
betreffend die Universität mit be- 
sonderer Beziehung auf Medizin, 


von (3125-1-3) 
Dr. Carl Rokitansky, , 
k. k. Hofrath und Professor. 


Cena 40 kr. elegancko broszurowana. 


DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
Jana Sabińskiego 
W WADOWICACH, ' 


sleca swoje wyroby po cenach niżćj poda- 
nych i prosi © liczne nadesłania poleceń, któ- 
najstarannićj wykonane i przez pocztę odsta- 
wionemi będą: śl GE 
100 Biletów wizytowych na papierze 
glaneowym po obu stronach, cd 
zku 80 45.00006 7,507. 
100 Biletów wizytowych na papierze 
glaneowym (w marmurowych kglo- 
rach) ziri 180 do. . . . . . .2 
100 Biletów na pap. bristolowym 
100 Biletów na pap. glancowym z an- 
gielskim drukiem. . . moze 0. 
100 Biletów na papierze bristolowym 
WIBERIEEŁ varal sia 
100 Listów 8vo z wybiciem liter lub też 
całych nazwisk od 80 cent. do. „1 20 
100 Listów 8v0 na papierze angielskim 
graby i gładki . . -  . '. .1 
100 Listów w 4to formacie od 120 do 1 
Ryza zawierająca 480 listów Svo . 3 do 5 
dto dto dto dto 4to . 4 do 6 


1 80 


30 
80 


ME" Taż sama Drukarnia i Litografa przyj- 
muje dzieła, ryciny, tak na własny nakład, 
skoteż i wydawcy pod najkorzystniejszemi 
warunkami. (2372 13 2)) 


Dnia 21 i 22 Października rb, 
nastąpi 


Wielkie losowanie 


śpiewa chórowego lub solowego i dramatycznego, 
niechaj raczą — dla wspólnego uregulowania go- 


` 250 


cka N. 158. 


wa-Lekcye wspólne śpiewu” 24 | W. osrodzie bot 


rozpoczną się z dn. k5 Września rb, 
ha nowo. taż 

Panowie uczęszczający do mnie w roku szkol: 
nym upłynionym, jak równie i wszyscy lubowni- 
cy śpiewu, chcący łatwym sposobem nauczyć się 


dzin — zgłosić się do mnie jak najwcześnićj,, 


ĆWICZENIA CHÓROWE 


rozpcczną| sę w Sobotę dnia LO; Pa- 
ździernika rb. o godzinie Jéj wieczór. 


IB" Wszelkie umowy co do lekcyj w domu lub 
po za domem odbywam codziennie od godziny 
56j do 7 wieczór, w mieszkaniu przy ulicy Słąw- 
kowskićj pod L. 261 na, JIL piętrze. 

(2953-45) Alojzy Rieńkowski, 
Nauczyciel spiewu»i. kompozycyi. 


Mapa Administracyjna 
Królestwa Gslicyi z wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem i Bukowiną wydana przez ck. ka- 
pitena Kummersberga, a własnością Arteria i 
spólki, będąca je»t już zupełnie ukończoną. 
Tejże m,żaa dostać w e. k. Archiwum map 
katastralny.h w Krakowie i we Lwowie, jako- 
też we wszystkich księgarniach krajowych. 
Ceca; prenumerzcyjna tej mapy wyno- 
si 80 zir. 50 kr. w. a., i można kwotę prenu- 
mieracyjaą na powszechue żądanie w trzech 
ratach złeżyć, (3124-1-3) 


SUBJEKT 
dobrej konduity, 
potrzebnym jest do handlu Win Adama Cie- 


chanowskiego 'w Krakowie. 
(3096--3) 


„, Polka, w średnim wieku 
w d OW A posiadająca gruntownie język 
franeuzki i niemiecki, i wyższe nauki, szuka 
posady GGuwermantki w domu obywa- 
telskim w Gzlicyi lub in6ćj prowineyi polskiej. 
Bliższa wiadomość ugthie czy listownie w Kra- 
kowie przy ulicy Jagiellońskiej N. 204 na I 
piętrze. i (3102 2-3) 


Nadesłane. 


Bole żołądka i kiszek, kasze), opadanie z ciała, 
wycieńczenie, na które sztuka lekarska nie prsedsta- 
wia żadnego ś:odka śkutecznego, zup'łnie dają big 
wyleczyć smaczną ną.zką KRevalescière Du:Ba:ry 
z Lon lynu. | 

List pani mergrab'ny de Bréban. 
Paryż 17 kwietnia 1862. 

Panie, skntkiem choroby wątrobianej, popadłem 
w ¿tan wychadnięc'a, który trwał lat icdm. Nie by- 
ło mi podobna czytać ląb pisać; miałam drżenie 
rerwów w csłem ciela, bąrdzo trudne trawienie, cią- 
głą bezsenność, i stałam pig łu, em agitacyi nerwo- 
wej nie do wytrzymania, która po całych godzinach 
zmuszała mnie do chodzenia tam i sam bez m'ż o 
ści znalezienia spoczynku; ja śmiertelay ogarniał mnie 
smutek. Wi lu lek:rzy argi-lstich i francuzkich za- 
pisyweł» mi bess.uteczne leki; w rozpaczy ztąd 
chwyciiam się pańskiej mą'zki uzdrawiającej, Od 
trzech miesięcy jest ora mojem zwykłem pożywie- 
niem. Revalescière Du = ma praxdziną nazwę, 
gdyż dzięki Bcgu ona przywróciła mi życie; teraz 
mcgą się czemś iaa ha bywać w świecie i przyj- 
mować u siebie, :łowem | odzyskać dawne miejsce 
w t. warzystwie. (3048-8) 

Margini DE Brenan. 

Dom Barry, |17. Regent-Street, Lorn- 

dyn; 26, 1 


I Empereur, Bruksela, — W puięłkech po V, 


kil, 5 fe; 1 kil. 8 fr. 75 e; 2', kil, 20 fr; 6| Ż34 
kil, 40 fr.; 12 kl, 75 fr. Za asygnacyą pocztewą. — A > 


Sprzedaje sią w Petersburg», u Tegelsten i Th 
ley, 15, Wielki Mopak) m B.rbe, i pierwsi a 


ptekarze, kor.ennicy i cukiernicy we wszystkich mia- 4 


stach, 


Najprzedniejsze 


(UKIERKI RZODKIEWKOWE 


©. Dreschera i Fischera 
w Mogumcyi. 


leczące ka zel i cierpienia piersiowe. Ce- | S2 


na jednego pu'ełka 45 ce. t. 


DAE" Główny Skłąd na Austryę u Kæ- A 
rola Herrmanna w Krakowie, przy |* 


ulicy: Brackićj "N, 158. 


Dorsch 


prawdziwy wątrobiśny Olejek, tranowy 
Miętusa czyli Pomudhla, najczystszy i naj- 
skuteczniejszy rodzaj lókarskiego tranu 
Lobrego i Portbn w Utrechcie, 
używany z najlepszym skutkiem w choro- 
bach piersiowych i płacowych, w skrofa. 


|łach, reumatyzmie i dnie, w chronicznych 


wyrzutach skórnych, zapaleniach oczu, cho- 
robach nerwowych i schnieniu, w sku- 
tek poprzednich chorób piersiowych, płu- 
cowych i tym podobnych. 

Każda butelka, dlą odróżnienia od in- 
nych zwyczajnych gatunków trenu wątro- 
bianego, jest opatrzona kapslą cynową i: fir- 
mą: „Lobry i Porton.“ 

Cena ', butelki 1 złr. , 

Mg” Główny Skład u Karola 
Herrmanna w Krakowie, ul. Bra- 
(3032 2 8) 


ck. uprzywilejowany 


Hijacynty prawdziwe Hal mskie pełae i pojedyn- 


diolusy po 25 ceuu == Iris anglica po 8 cent. 


A PO Ą 


ce Vendôme, Paryż ;i 12, Rue def $4 


ęberthran, - 


D* Bóringuiera 


Nauczyciel prywatny, 


ukończony pedadog, trudniący się od dwóch lat 


room 


s i - ZARA wychowaniem dzieci, życzy sobie miejsca do je- 
są do nabycia WADORANY kep D i, diego lub dwóch alowówi ~- Pźzyfiiuję się listy 
[ZNIASZCZA: frankowane do 10 Października: JH. HA. poste 


restante Tarnów. (3090-3) 


cze w różnych barwach po cenie 25 — 35 i 45 


centów, — Tulipany pełne po 8 cent. — Gla Pi erwsz y i n aj W 1 ę k S zy 


słynnie znany 

Wiedeński Skład obówia 
Bernardego Bernardy, 

majstra szewskiego z Wiednia, 
poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkiego gatunku obówia męzkiego, 

damskiego i dla dzieci 

z zaręczeniem najlepszej jakości; 
w szczególności, damskie angielskie bu- 
ciki zimowe nieprzemakające, także męz- 
kie kamaszki zimowe z futrem w naj- 

lepszym ga!unku 
po cenaeh najtańszych. 


Lokal sprzedaży „w budzie jar- 


ret * marcznej na- 
przeciw sklepu p. Fischera. 
(3699-3-8) (238 


Wielko-książęcy Zakład Naukowy 
©" dla Grospodarzy 
przy Uniwersytecie w Jena, 


Prelekcye"żimowego kursu 18634 zaczynają się 


dnia 26 Października 1863. 


Bliższą wiadomość udziela 


J.K. HAAS, 
Irrygatór łąk i Drenarz, 
mieszkający pierwćj przy ulicy Sławkowskićj 

pod N. 278, 
mieszka od 180 Października 
przy ulicy Grodikićj N. 95/201, 
w domu malarza p. Lindquista na 
IL piętrze. 

Poleca się i nadal. d» wszelkich robót dre- 
narskich, do wszelkich 'zakładów zawodnia- 
nia t spuszczania wody, do urządzania” cé- 
gielń, wyrabiania rur do drenowania, wa 
piarń, oraz do wygotowania planów gospo- 
darczych dóbr większych i małych folwarków 


pod najkorzystniejszemi warunkami. 
(3125-1-10) o} 


Dyrekcya. 


Dr.E. Stockhardt. 


Dnia 15 Pażdziernika r. b. 


nastąpi ciagnienienie 


l u L LA L a 
nowéj Pożyczki Państwa z premiami, 
która” w ogólności zawie a 400,000 trafnych, a somiędzy takowemi znejdują się 
następne, mianowicie: na franków 60,000, 50,000, 45,000, 40,000, 35,000, 
32,000, 50,000, 23,000, 20,000, 18,000, 16,000, 15,000, 40,000, 6,000, 
5,000, 4,000, 5,000, 2,000, 1,000 itd. 

Oryginalny Los opiewający na wszystkie ciągnienia, któren bezwarunkowo 
najmniój 17 franków wygrywa, kosztuje 7 złe, w. a. — Losy zaś, które tylk 
na powyższe ciągn'enie ważność mają, wszakże numerami seryi i wygranćj opa 
trzone są; kosztują po 50 ceńtów, — 5 losów 2 złe, — 410 losów 4 złr. — 
15 losów 6 zł. — 21 losów 8 złr. walutą austryacką. 
`- Zamówienia tych losów uskuteczniają się najpunkt alnićj i najsumiennićj 
za frankowanem nadesłaniem odpowiednićj kwoty, j:k również rozesłane będą 
w właściwym czasie listy ciągnienia przez dom handlowy. 

J. ©, Lussmann, Jun., 
(Staats-Effecten Handlung) w Frankfurcie n. M. 


(2956--3) 


(3119-2.5) 


WYOWYTNYCYTTWYOYT 


- C. k. wyłącznie u„rzywil 
- Fabryka Lamp kamfinowych, 


Leopolda Aleks. Goldschmieda w Wiedniu, 


(Leopoldstadt, Feidinandsstrasse N. 17), w własnym domu, 
wyrabia wszelkie gatunki Lamp do różnych płynów palnych i o- 
świetl.jących, jak: kąmfiny 1 olegu skalnego, — służących 
do taniego i picknego oświetlenia ulic, podworców, 
ogrodów publicznych, salonów, pokoi, kuchni i t. p. 
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Szczególnie poleca fabryka swe nowo wynalezione 


uF Lampy zwane „Hesperus,“ BE 


! znarńe z najdoskonalszćj konstrukceyi. | 
BBE" Obstalunki na powyżćj wymienione Lampy, jakotóż na wszel- 

* kie gatunki olejów skalnych, przyjmują się w Kantorze w domu 
wyżćj wymienionym, w podworcu po prawćj stronie — itako- 
we nejpunktualutćj wykonywują się. (3115-1-6) 


EESE YARO PY 
SETO NA LOTERYI7 


wygrać chce, 
ten niech stawia podług mojćj właściwćj sekretnćj metody. 
Świetny rezultat nad wszelkie spodziewanie będzie nas.ępstwem! Dodaję je- 
szcze, ze ck. loterya jest najkorzystniejszą, na którój grać można, jak się podoba; 
żadne inne loterye i losy, a szczególnie obce, mie nastręczają tak wiele rozmai- 
tości, jak właśnie, loterya, lecz niestóty, wie o tem — mało kto! 

Na frankowane zapytania w niemieckim języku (niefrankowane nie przyj- 
mują się) udzielam chętnie bliższych szczegółów 'wraz z warunkami Na zapyta- 
nia, do których przyłączone są 20 cent, odpowiadam na żądanie listami franko- 
wanemi, w przeciwnym niefrankowanemi. ! 

NB. Przestroga! Z jakiemibądź podobnemi ogłoszeniami lub ié% lista 
| mi, w których nie znajduje się mój cały podpis, nie zostaję w żadnym 


związku. 
Adres: „Ag. Bold, Ingenieur in der freien Reichstadt Hamburg an 
der Elbe.* j (3069 3-5) 


Stojąc nieżaprzeczenie na równi z wszystkiemi najlepszemi podo- 
bnemi wyrobami zagranicy, wolny od wszelkićj szkodliwćj mieszaniny, zło- 
żony: z najodpowiedniejszych igredyencyj roślinnych i ólejkowatycha sulistan- 
cyj, obficie a r węgloródem, którego nadzwyczajny wpływ. nowsze ba- 
dania niezaprzeczenie udowodniły, okazał się Olejek x korzeni ziołowych 


Realność 
utrzymana w dobrym stanie pod N. D. 
29 na Zwierzyńcu, każdęgo czasu 

z wi lnéj ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właścicieli na miejscu, 
ub w gmachu Franciszkańskim pod:N. D. 165 
a I. piętrze. (3153-1-6) 


Chmiel tegoroczny 
ze Zackićj (Satz) rozsady, 
z pomnożenia dobrze zakonserwowanej 
jest do sprzedania w ilości od 8 do LO cetna- 
rów. — Bliźsza wiadomość w Zarządzie dóbr 
Wielopole (Skrzyńskich), na listy frankowane, 0- 
stetnia poczta Ropczyce. (3104-2-8) 


We wszystk ch krajach c. k. austry- 
ackich słynnie znane 


REUMATYAMON® PŁÓTNO 
angielskie „patentowe 


reumatycznym cierpie 


jako pierwszy prezerwatywny środek przeciw p 

dagrze, róży, spuehnięcin członków i kolkom, za- 

razem przeciw mat słabości reumatyeznej, ja- 

ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 

szumienin uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 
z najpewniejszym skutkiem poleca się. 


W pakietach z objaśn. po 1 złr. 5 c. 
w. a. — Dubeltowe na zastarzałe sła- 


bości po 2 złr, 40 e. w. a. 
Jak również sławny 


Paryzki uniwersalny Piaster 
rzeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu 
członków i odciskom. 

Jeden stoik z opisem użycia, kosztuje 35 c. 

W Krakowie dostać go można wyłącznie 
w Handlu p. Teofila Seiferta, — 
w Kołomyi u pp. Rosen i Kohn, — we 
Lwowie u p. Franciszka Tomanka, apte- 
<arza „pod srebrnym Orłem“, — w Sta- 
nisławowie u p. Jana Tomanka, — w Sw- 
czawie u pana Eufremusa Haldnera, — 
w Tarnopolu u pana Marka Śchlifki, — 
w Wiedniu „zum Todtenkopf* Bogenergas- 
«e Nr. 517 w mieście. (3063-2-4) 


Franciszka Nathebusoh 
Handel Rękawiczek i Krawatek 


z WIEDNIA, 
Joleca szanownej Publiczności swój obficie za- 
patrzony Skład Rękawiczek skórzanych, ? pa 
‘zanych, sukiennych i nicianych, Szalików 
męzkich, Krawatek i wszelkiego gatunku Sze- 
lek gumrwych i skórzanych, 

Dla szanownych Dam szczególnie jest do pole- 

enia wielki dobór 
Towarów wełnianych, 
jako to: Czepków, Rękawków i Chusteczek 
„odług najnowszego gusta po cen*ch naj 
à tańszych. 

Są téż wszelkiego gatunku Siatki damskie na 
zlowę BRB" Lokal sprzedaży w budzie na- 
srzeciw gmachu ck. Komisyi Namiestniczćj. 

(3105-2 3) 


Aparaty 
od mierzenia: Spirytasu, 
Reinholda Stumpego 
w WIEDNIU, 
patrzone urzędowemi poświadczeniami 
w różnój wielkości i po cenach fabry- 
cznych, są do nabycia u 
Maurycego Blan'a (mlodszego): 
KANTOR WYMIANY 


w Rynku głównym L. 51, i uJaku= 


[ba Epsteina we LWOWIE, pizy 


u'icy św. Anny. 


NB Kupno i sprzedaż wszystkich papie- 
* rów publicznych i prywatnych, losów 
i monet złotych i srebrnych. (3070-2-8) 


Karol Zdara, 


ma honor zawiadomić niniejszem, iż w swojćj od 
kilku lat egzystującćj farbiarni jedwabnych i weł- 
nianych towarów w Bernie urządził 
sztuczną Druk arnie, 
celem prędszego i tańszego wykonywania po- 
wierzonych mu robót; równocześnie dał upo- 
ważnienie handlowi wełnianych i suk'ennych 
towarów Jana Gorgonta, przy ulicy Grodzkićj 
pod L. 105 w Krakowie, 
do przyjmowania wszelkich przedmiotów do far- 
bowania i przedrukowywania, któren to handel po- 
wierzońe obstalunki w jak najkrótszym czasie i 
najdokładniej wykonywać będzie. Uprasza przeto 
o łaskawe względy. > 
Podczas jarmarku 'w Krakowie, przyjmują się 
obstalunki także i w budzie naprzeciwko pałacu 
Spiskiego, w Rynku głównym. (3103-2 9) 


IEdu..Lóchelle $ 


uj Tak zwana 


Woda p. Lechelle 


upoważniona przez Atademię medyczną w Pa- 
ryżu, zwana Hau Hlemostatique, Czyli wodą 
tamującą w zelkie krwiotoki, leczy słabości krwi, 
płuc, naczyń oddechowych t żołądka, zbytak 
upływ krwi u kobiet po porodach lub z o- 
bonia pochodzący, bicie serca, astmy, 
bladość cery, mianowicie ogólne osłabienie 


z 


wygranych, 
gwarantowane przez wolne miasto 
Hamburg. 

Trafne: marków 200,000, 400,000, 
50,000, 50,000. 15,000, 7 po 10,000, 
2 po 8,000, 2 po 6,000, 4 po 5,000, 
8 po 4,000, 31 po 3,000, 50 po 2,000, 
106 po 1,000 i t. d. 
Caly los II. klasy kosztuje 


BFW 7 7» n 


OLEJEK Z KORZENI ZIOŁOWYCH. 


| W oryginalnych flaszkach po 1 złr. wa” 


mało m = e odróde SE ror rm 
aczek 3. 30 po’ u (gdzie 
= e) = do Wrocławia 8. ooo 
do Ostrawy (przez Bogumin (Odvr- 
berg) do Prus) 8 rano = do W 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór = do Wie- 
liczki 11. rano. à 
s Wiednia do Krakowa 7, 1% rano; 8. 30 wieczór. 
s e. = Z 11. rano. va 
s Grani o Szezakowy 6. 30 rano; 11. 
gor pohidniem; 3, 15 po południu. 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu- 
r mp 3. 26 po południu; 7 56 wieczór 
so Lwowa do Krakowa 5.19 rano; 5. 30 wieczór. 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- 
ozór = z Warszawy 5. 13 po połu- 
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; b. 37 wieczór == Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór == ze Lwowa 3. 54 po 
południn; 8. 15 rano — s Wieliczki 
6. 30 wieczór. 

do Lwowa x Krakowa 8.33 rano; 8.40 wieczór. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


kobiet; zwłaszcza zapobiega nieuchronnemu od- 
pluwaniu krwią * kaszlom krwistym. Jest 
to nieskończenie użyteczny środek, oceniony i 
deświadczony PTZ«%x nujzcakomitszych lekarzy 
francuskich, angielskich i innych. 

Dostać go możną we wszystkich aptekach ce- 
sarstwa i królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materysłów aytscznych p. Galle w Warszawie, 
p Chrościckiego w Wilnie, u p. Bruno Mi- 
czyńskiego w Krakowie, we Lwowie u paną 
Rucker. W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy 
Lamartine 35, glzie się znajduję równik 


Soie Dolorifuge, 


tkań z jedwabiu, utrzymująca naturalną 
elektryczność ciała, zalecana przez zna- 
komitych doktorów w Paryżu. Lieczy bez żadne- 
go nacierania boleści w stawach,! dreszcze, po- 
dagry, reumatyzmy nerwowe, gwałtowne i clro- 
niczne. (2811-8-9, 


bra Bóringuierń zawsze i wSżędzie jako szacowny Środek do utrzymania 
wzmocnienia i | upiększenia włosów na głowie t brodzie, tak, że kto raz 
tego olejku użył 


do pielęgnowania zdrowia I piękności włosów (1876 8) 
i nadal z szczególną przyjemnością tegoż używać będzie. — Olejek z korzeni! ziołowych Dra Bóringuiera zapobiega tworzeniu się tak przy- 
krych parpli i liszajów, udziela włosom żywego połysku, przyjemnój gładkości'i gibkości, a nawet okazał się w wypadkach wypadania 
włosów, to jest przy wczesnem okazaniu się łysiny, z niezaprzeczenie pewnym skutkiem. 

S Wyłączną sprzedaż po stałych cenach fabrycznych utrzymują: w KRAKOWIE: p. Józef Bartl, 


w BIAŁEJ pp. Józef Berger, p. Karol Dembski,— w BOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH pavi Ewa Kornfcld — w BRZEŻANACH p. B: Fadenchecht,— w BU- 
CZACZU p. M. Lipschfita, i p. Kodrębski $ Kercel, — w CZERNIOWCACII pp. Ig. Schnirch i J. Różański, — w CZOKTKOWIE p. Mojżesz Frankel, — w DRO- 
CHOBYCZY p. J. Rosenheiw — wGORLICACE p. Walery. Rogawski sptek., — w GRÓDKU ipl Tomaszewski: xpt.; — w GRYBOWIE p. Alojvy Mu- 
szyński. — w JAROSŁAWIU p. Józef Rohm aptek, — w JAŚLE p. Ignacy Łukasiewicz apt. .— w KOŁOMYI p. Bchajo Horrmónn;, — w KOPEC 

CACH p. X. Wierzbowski spt. —- w KENTACH p.G. Stroya, — we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa 6: Gebhardt, Bonifacy Stiller, p Zygm. Rucker apt. 
Fryd. Sebnbuth p. A. B.rliner apt. (dawnićj Laneri) i p. Piotr Mikoląsch — w LISKU — p. Rob. Barański spt. w MONASTERZYSKACH p, J Lipsċhū'z, 
— w MYŚLENIUACH p. Franc, Stanisz, — w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w N: SĄCZU p. — Tragor g Gutitnnń, — w PRZEMYŚLU p. Ec- 
ward Machalski, — w PRZEMYŚLANACH p. Bt. Miedlicki apt., — w PRZEWORSKU p, Feliks talski, «w RADOWCACH p. Earol Teichmańn , — 
w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w SADOGÓRZE p. Aleksander Grabowitz: apt, „— w SAMBORZE «p. J. Rosenheim ow: BANOKU p. 
Jan Zarewicz apta — w SKAŁACIE p. Wład, Diets — w BORALU p, A.W. Giot,—m SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki, — w STRYJU p.J. Germann «pt.— 
— wŚNIATYNIE p. Marceli Niemczówski, — w NTANISŁAWOWIE p. R. Świtalski aptekarz dawnići Tomarnek, — w TRNOWIE p. Józef Jahn, — w 
T- RNOPOLU p. Markus Śliwka, — w'TURCE p. A, Czyrniański, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Rodrębski, + w ZŁOCZOWIE p. Andtvśj Gottwald. 
— w ZÓŁĘRWI » Roais, Barhac, — w ZURĄWNIE p, Władraław | Posters: apteka) z, (sb VEIG AMM wami PSO SM 


7 złr. 50 cent, 
9 o Pa 
AE ie ” n 1 » 90 n 
Zeby być pewnym punktualnego i aku- 
ratnego usłużen:a, uprasza się udać pod 
adresem: (3126-1-5) 


L. C. Dienstbach, 
26 Schifergasse, Frankfurt a. M. 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, i 


